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Co będzie dalej -  dotychczas niewiadomo
iyiuacją powinna wyjaśnić dzisiejsza Rada Ligi Narodów

S y fo ac ja  po lityczna w  E u ro ­
pie je s t w dalszym  ciągu n a­
prężona, jakkolw iek są  pewne 
odznaki, w skazu jące  na m ożli­
w ość jak iegoś porozum ienia.

P o lity cy  w y su w ają  już te raz  
w nioski nie n a  podstaw ie ja ­
k ichś taktów , ale pep ro stu  tonu 
ośw iadczeń, pew nych niedom ó 
wień i t. p. O pierając się w ła­
śn ie  na  tego rodzaju  p rzesłan ­
kach, p ra sa  angielska ! francu­
ska u trzym uje, że M ussolini 
jednakże nie z rezygnow ał z mo 
żliwości zaspokojenia swoich 
p re tensy j n a  drodze pokojowej.

O becną akcję  w łosko-b ry ty j 
sk ą  cechuje m ilczenie. W  R zy  
mie odby ło  się posiedzenie R a­
dy  M inistrów  i nie pow zięto żad  
nych  o sta tecznych  uchwał. W 
kilka dni później odbyw a się 
posiedzenie rząd u  angielskiego 
i ra tttra ln ie  rów nież nie zapa­
dają żadne decydujące uchw a­
ły. N ikt nie chce urazić d-ugie 
go i w yw ołać w ilka z lasu.

Nie je s t w ykluczonem . że jest 
to bardzo  zręczne m anew row a 
nie M ussoliniego. k tó ry  chce 
zaskoczyć Anglie, a  w raz  z nią 
inne p ań stw a  swoimi posunię­
ciami. Je s t to praw dopodobne, 
ieśll się zw aży , t e  operacje woj 
skow e w Abisynji będą dopiero 
m ożliwe najw cześniej w poło­
w ie p rzy sz łeg o  m iesiąca.

W  Genew ie k rążą  pogłoski, 
że m oże podczas sobotniego 
posiedzenia rząd u  w łoskiego 
M ussolini p rzedstaw i jak iś pro 
jekt, k tó ry  będzie m ógł być pod 
s taw ą  do now ej dvskus]i. K rą­
żą uporczyw e pogłoski, że prze 
niesienie rozm ów  na teren  poza 
Genew ę i w ykluczenie z  ty ch  ro 
kow ań  w szystk ich  państw  za 
w yjątk iem  3 za in teresow anych  
(Anglji, F ran c ji 1 W łoch) w y ­
daje sie nieprawdopodobne, P ra  
sa  angielska s ta ra  się być ła­
sk aw szą  dla W łoch, aniżeli by 
ła jeszcze k ilka dni tem u i pi­
sze, że jest prześw iadczona, i t  
M ussolini nie ży czy  sobie roz­
pętan iu  bu rzy  w ojennej, i t  pra

gnie zlokalizow ać z a ta rg  do te 
renu abisyńskiego.

Dziś R ada Ligi N arodów  zaj 
mie się spraw ozdaniem  kom ite­
tu  pięcm  i pow eźm ie 5akieś uch 
w#nry. Naojgół panuje rozbież 

ność zdań  co do dalszej akcji 
ze s tro n y  Ligi. Jedno p rzypusz 
czają, że R ada w yłoni s ta ły  ko 
m itet, k tó ry  bećzie Śledził dal­

szy  rozwój, w ypadków , inni t e  
zapadnie już dz.iś uchw ała w 
spraw ie sankcvj, jeszcze inni, 
że R ad a  zbierze się k iedy Zaj­
dzie ku  tem u potrzeba. Faktem  
jest, że w iększość członków  Ra 
dy Jest zdania, że należy  dzia 
łać bardzo  ostrożnie, bv  nie 
zrazić  W łochów  i spow odow ać 
ich w ystąpienie Z Ligi.

ii pki o su mim
ADDIS - A BEBA. (P A D . — 

R eu ter donosi, iż rząd  ab isyń- 
ski zw rócił się do Ligi N aro­
dów z prośbą niezw łocznego 
w ysłan ia  drogą pow ietrzną, w 
razie  po trzeby  naw et na lej 
koszt, m iędzynarodow ej komi

sji, k tó ra  spraw dziłaby , czy  A- 
b isynja w ydaje  zarządzen ia o 
ch arak terze  zaczepnym , o 1az 
k tó ra  m ogłaby stw ierdzić, kto  
rozpoczyna kroki nieprzyjaciel 
skie.

Głos „starego ^przyjaciela Włoch'*
został rzucony na szalo zatargu

R Z Y M  (P A T ) — Age.ncj a i ra  W ielk iej B r,Ttan ji Sir Erie 
Steiani ogłosiła następujący ku* D rum m onda, k tó ry  m u wręczył 
m unikat: I pism o osobiste Sn Samuel Ho*

Mussolini przyjął ambasado* | re‘a. W  piśmie tern angielski mi

iilsler, jako  sta*y przyjaciel 
W łoch , w yraził w  szczególno* 
ćs. -tyczenie usunięcia wszel* 
kich niepotrzebnych nieporozu* 
im cń pom ' jdzy o b u  kr?jam l.

D uce prosił am basadora, by 
zaw iadom ił L ondyn, i* należy* 
cie ocenił i przy ją ł oświadczenie 
b ry ty jsk iego  m inistra.

M|S „Piłsudski”
p .;y a y i  do N . l u k u

N owy poLk' traruatlant rk M /S „Pił 
sudsK.'" przybył do Nowego Jorku  w 
dniu w  zorajszym o goaz 9 ra n i 
Przyjazd nastąpił w przewidzianym 
rsasir co poiwierd ;a dosKonatą kon< 
strukcję nowego s.atku, któ^y w pierw 
szej sv ej podróży przez U -ean łatwe 
ojiągną:: przepisan; szybkość, pomi. 
mo niezbyt sprzyjających WŁrunków 
atmosfery cznyth.

Statek przybił do now t, przystani 
Tow. G dynia — A m eryaa w Hobo. 
ken, witany entuzjastycznie przez ocze 
kujące go t i r  my, złożone w znaczne] 
części z Polaków, którzy przybyli z 
różnych i ejscowości Stanów Zjtdrr

L500.000.D03.Cn; d oia rów
O titty  Jtut/Si^hi amerykańskiej

N OW Y JORK, (PA T ). —  S ta  jego urodzin do 18 lat życia ko
sztu je przeciętnie 7 tys.ty s ty k i św ieżo ogłoszone przez 

S tow arzyszenie am erykańskich  
to w arz j sfcw ubezpieczeniowych 
wjdeazują, ze v  S tanach  Zjedno 
czonych Jesir CS m iłjony osób 
ubezpieczonych n a  ty c ie  n a  o- 
gólną sum ę 95 m iliardów  doi 

Z ogłoszonych danych  w yni 
ka, że w ychow anie dziecka od

7 tys. dola­
rów. K oszty w ychow ania 18-ltt 
niego chłopca w ynoszą według 
tej s ta ty sty k i 48 ty sięcy  dola­
rów.

Ł ączna sum a w artości ty c ia  
w szystk ich  obyw ateli Stanów  
Z jednoczonych w ynosi biljon 
500 m iljaraów  dolarów .

rod tu zabrał głoi minister Skarbu Za 
w adakl i wygłosił obszerne przemó*

S3.G00 domdw zatopionych w Tokio
S tra szn e  s k u tk i szalejącego ta jfu n u

T O K IO  (P A T ) T ajfun , któ* 
rem u tow arzyszył ulewny 
deszcz, naw iedził wczoraj za* 
ch o d r ,a wy brzeże Japonji.

Linja kolejow a T ok io  — Ko* 
be uległa częściowemu zniszczę 
niu. W iele  dom ów  zawaliło się.

W ed łu g  dotychczasow ych da 
nych ofiaram i ta jfunu  pad ło  63 
zabitych. S traty  m aterjalne są

znaczne. N ajbardziej oczywi* 
ście ucierpieli r /b a c y . K ilkind* 
ście łodzi rybackich t  o2*ma 
lu d źn i 7ałogi, y tu e l inych la* 
stało przez tale i dotychczas n.e 
ma o nich żadnej w iadom ości.

W  czasie ta jfunu , k tó ry  pa* 
wacaził w yspę K lusziu i okolice 
T okio , zginęło 30 osób , a wie* 
le osób  odn iosło  rany , o raz  zgi*

Min. Zawadzki w walce z kryzysem
N a komisji łk o n jm .c jtie , Ligi Na* wierne, w Kióretn scL*ranteryzOwat

polska poiityKę go»podarczą i fulan* 
sową.

M in. Zawadzki umówił główna li* 
nja oaisaj polityki, pcinlCK, la na* 
esy nieodzowną I " 1 <fów—iwag. bu* 
dżetowa. Dalej min. Zir-eozk, wanai 
zał na trwałe podwaliny naasą walu* 
ty, zarnacu .]^ ., sa rclana należy do 
jednego z nlelicznycL panKw, Kt,óri 
opierają sw oją walutę o poasl*w» złe 
tow ą i nie stosują ograniczeń d*wizoi 
wych.

MmisUr Zaw adzki ../w o d z ił, i t  v 
walce z kryzysem Polska szia .wasne* 
mi drogam i. D otychczas należym dc 
państw, prow adząc rch najbardziej \v  
ber ilną politykę go«pod*icią, ?olsLi 
jest zdan a, ze pow ró ' do wobodne, 
w ym lanj uandlow e, przyczynić się 
może do popraw y sytuacji gnrpodar*

nęłó bez wieści. 500 kulisów w 
okręgu  Szizuka odciętych przez 
pow ódź od  świata, pozostaje 
bta ś-o d k ćw  żywności.

W! T o k io  53.000 dom ów  zo­
stało zatopionych  i komunika* 
cja uległa przerwie. Istnieje o* 
baw a, że 62 rybaków , którzy 
podczas ta jfunu  znajdow ali się 
na  m orzu, zginęło.

Sprawa o udział w „łańcuchu szczęścia
znajdzie sie wkrótce na wokandzie sądowej

D ow jadujem y się. iż, w  związ 
k u  z orzeczeniem karno * rana*  
nistracyjnem  starostw a W a rs  zł 
w a < Południe jed n a  z p o śró d  
czterech ukaranych osób  złoży* 
ła odw ołanie do Sądu Ohręgo*

wego. D ow iadu jem y się ponad* 
to , iż rozpatrzenie 1 ego o d w o ła­
n i ' nastąpi w  szybkiem  termi* 
nie.

W śró d  praw ników  zdania cc 
do  orzeczenia starostw a są po*

Afera mięsna rozszerza sie
Od M ysłow ic do W a rs za w y

A fera mięSna Wykryta W W a r rdział w zyskach  w
Sza wić w zw iązku z działalno­
ścią  zaw ieszonej o rganizacji 
kupców  m ięsnych i aresz tow a­
niem  p rezesa L eona W łodar­
skiego za tacza coraz szersze 
kręgi. t ą a z v  sie ta afera, jak 
się okazuj,e. z kombinacjami na 
terenie targow icy w Mysłowi­
cach i w Sosnowcu. Jak bo­
wiem  stwierdzono, zrzeszenie 
reprezentowane przez W ło d ar­
skiego. które dzierżawiło targa 
wiska odstąpiło te _ dzierżawę 
pryw atnej spółce Śląsko-!1.' ra- 
kowskich Przemysłowców Mię- 
MTrch. z a s t1 zegajac sobie:

M ilionow e defraudacje
postaci

up ła t od sztuki,
P ła cąc  gm inie m ysłow ickiej 

ckoło pół m iljona żłotych.
zrzeszenie otrzym ywało, jak 
w ykazały  bilanse ponad miljon 
siedemset tysięcy zł. Gdzie się 
podziały p eniądze zarobione, 
niewiadomo, bowiem s to w arzy ­
szenie W łodarskiego nie opły­
wało w dostatki Natomiast Wia 
domo nvło. iż W łodarski i in­
ni członkowie zarządu ko rzy ­
stali na tei tranzakcji. Ma si* 
z.atem do czynienia z wielką pa 
na ma pienieżhą.

W  zw iązku z tern szereg  czo­

łow ych osobistości r ą  rynku, 
m ięsnym  b id z ie  pociągniętych 
do odpow iedzialności. w zględ­
nie będzie musiałc z rezygno­
w ać z zajm ow anych tu i ów­
dzie stanow isk . S ą  to osoby, 
k tó re  popierały  i tolerow ały 
akcję W łodarskiego na terenie 
M ysłowic i Sosnow ca.

Pogłoski o zwolnieniu Wło­
darskiego nie sp raw dzają  się 
bowiem W łodarsk i w dalszym  
ciągu przebywa pod kluczem 
jako ten, k tóry  b ia ł czynny u- 
dział w spraw ach  m ysłow icH ch 
i sosnow ieckich.

dzielone. Część uw aża, iż zasto* 
sow anić arl. 3 ustaw y o zbiór* 
kach publicznych było  zupełnie 
słuszne, in n i praw uicy sto ją na 
stanow isku, iż , kateii& ‘ r.it jest 
zbiórka. W  każdym  razie orze* 
czenie starostw a posłuży  Sądo* 
wi O krogow em u, jakc podsta* 
w a do  w ydan ia zasad n rzeg o  o* 
rreesenia.

D ow iadujem y sir iż w ostat* 
p.ęh  dniach po  u w ił  się nowy- 
łańcuch w -zęscia nie w- walucie 
złożowej, lecz w  dolarach. Jak 
w idać, am atorzy , kateny ' ćhcie 
Uby się szybci. j wzbogacić.

czej,
Minister Z^wadzL. zakończyć »wojs 

przem ówienie oświadczeniem, że Pol* 
sk- weźmie u dzia* w « .» .ach zmierzi 
jących do w prow adzenia t- życie 
większe) sw oboay gosnocarczej.

Zbrodnia po uczcie 
weselna

W  Bereżcacb, koło  Krzemirń* 
ca kierowni*. m CJscowej agen* 
cji pocztow ej W ład y sław  Stro* 
doński, w racając wieczorem z 
wesela, podszed ł na i lićy do 
m ieszkańca B e/eiec E'ąbrow* 
skiego, z k tó rym  m iał poraebun 
k? na tle osobistem  i dw om a 
strzałami ciężko go zranił po* 
erem pozbaw ił się sam życia. 
D ąbrow skiego  w stanie ciężkim 
orzewieziono do szpitala .pow ia 
towego w  Krzem ieńcu. D c-ho* 
dzenie w toku.

Wybuch pu upadku skrzyni we Lwowie
Robotnik został ranny -  W sklepach w ypadły :z y b y

W  pewnej chwili spadła zW czora j około godziny 11,20 
m iasto  Lw ów  zostało  zaa lan n o  
w ane silnym  w ybuchem , podob 
riym do eksplozji granatu .

Jak  się okazało, eksplozja na 
stąp iła  w  śródm ieściu przy ul. 
Kopernika. Ulicą tą  p rzejeż­
dżał wóz firm y spedycyjnej, 
w iozący  z dw orca kolejowego 
praesEjrfc. dł* kupców .

wozu skrzynia, zaw iera jąca  zna 
r ż n ą  ilość ogni szrucznych, ża ­
bek i t. p„ które eKsplodowały. 
WsKutek wybuchu ranny  zosia* 
roootnik, za ję ty  w filmie spe­
dycyjnej Jan Hołowaty. W po 
bliskich sklepach wybuch w y­
rządził znaczne szkody w  d i -  
nach w ystaw ow ych .
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Ul ^ c s o ł y  K ą c i k

TELEPATA
T elepata to  człowiek, k tó ry  

o dgadu je  myśli. Z am yka oczy, 
bierze cif za rękę i, jak  z książ* 
ki, czyta tw oje myśli. C o p o ­
m yślisz, — natychm iast uczyni.

W łaśa ie  o takim  odgadyw a- 
czu m yśli rozm aw iano podczas 
tow arzyskiego zebrania w  salo­
n iku  u  państw a C ukier. K uzyn­
ka Sabcia opow iadała z entuzjaz 
mem o swych wrażeniach z se­
ansu telepatycznego. Słuchali w 
napięciu goście oraz rodzina.

— M ów ię wam to było n ad ­
zwyczajne. Jak  mnie ten telepa­
ta  wziął za rękę i odrazu  zaczął 
robić co ja sobie ty lko  pom y­
ślałam, to mnie się zdaw ało, że 
on mnie widzi naw ylotl... Coś 
nadzw yczajnego 1

— N ic nadzw yczajnego — 
m ruknął obojętnie, siedzący na 
kanapie kuzyn K uba. — Ja to 
też potrafię,

— K uba » telepata? — zdzi­
wi! s.ę ironicznie wuj Salomon. 
— N o to pokaż nam, co umiesz.

— M o gę — zgodził się lako­
nicznie K uba. — Ja teraz w y j­
dę z pokoju , a wy się umówcie 
co ja m am  zrobić. Potem  zaw o­
łajcie mnie.

G d y  K uba w yszedł tow arzy­
stw o zaczęło się naradzać. P ro ­
ponow ano różne rzeczy, ale naj 
bardziej p rzypad ł w szystkim  do 
gustu pro jek t wuja Salomona.

— Niech on dojdzie do mnie, 
niech w yjm ie z portfelu  wezwa­
nie do zapłaty w eksla i niech 
pow ie: „W ujaszku , ja to za wu 
jaszka ureguluję '1.

W ezw ano  „telepatę“ , Kuba 
wszedł do salonu i zwrócił się 
do kuzynki Sabci:

— Sabcia podaj mi rękę i 
myśl m ocno o tern, co ja mani 
robić.

U jąw szy mocno dłoń Sabci 
upewnił się raz jeszcze:

— Już m yślisz?
— M yślę.

M arszcząc czoło, ruszył przed 
siebie. Z robił parę k roków  i za 
trzym ał się przed gościem, pa­
nem Pipersztokiem . N astępnie 
przym knął oczy (znać było , że 
m yśli z wysiłkiem ) i z całej si­
ły  wyrżnął P ipersztoka w 
twarz.

— Id jo ta l C o ty  rob isz?  — 
zawołali w szyscy jednym  gło­
sem. — T o  nie to , co m yśm y u- 
łożylil

— N ie to ?  — zdziw ił się K u­
ba. — Sabcia, ty  w idocznie zfi 
słabo m yślisz. M yśl m ocniej.

— Już mocniej nie mogę. — 
Ja myślę tak  m ocno, aż mi gło­
wa pęka.

— M yśl jeszcze mocniej 1
K uba ścisnął rękę Sabci w

przegubie z taką siłą, że dziew ­
czę aż przysiadło , następnie p o ­
ciągnął ją w  stronę niejakiego 
pana W ątróbk iera . Zastanaw iał 
się przez chwilę, przym knął 
oczy, zmarszczył czoło i... trzas­
nął pana W ą tró b k iera  w tak 
zw any pysk.

— C o to  jes t?  — zerwali się 
wszyscy. — T y  nie masz po ję­
cia o zgadyw aniu myśli.

— Telepata, śm elepatal — za- 
śmiał się pogardliw ie wuj Salo­
m on. — Kogo ty  idziesz bu jać? 
Co ty  jesteś za telepata?!

— Ż aden — przyznał się 
szczerze K uba. — Ja nie mam o 
tem pojęcia.

— T o  pocoś pow iedział, że je 
steś telepata?

— P oco? Poto, że po trzebo­
wałem P ipersztoka i W ą tró b ­
kiera dać pt> pysku , — w yjaś­
nił flegmatycznie K uba.

Napoleon Są dek

Pełna Tabela LoterJI
I ciągnienie 

Wybrane pocieszenia 
po 50 *1. ,

El 27 4* *9 *7 101 380 463 501 5 41
77 626 7S5 822 43 962 1000 06 39 76 124 
S2 243 65 92 31125 605 2116 30 61 211 
65 360 722 617 914 21 32 3006 10 16 51 
194 247 49 432 518 85 610 806 4396 441 
617 46 86 88 631 32 701 817 3B 43 76 
fil56 64330636  6211 43 65 340 1 3 0 7  
48 TM 98 826 36 967 7138 56 77 310 493 
97 SS5 &J9 702 11 54 827 906 52 66 8031 
69 76 87 134 303 616 82 641 724 34 46 
901 9088 66 228 40 43 89 473 87 621 42 
732 44

10068 80 87 133 294 317 53 67 832 66 
11034 116 32 206 24 349 62 94 420 85 740
78 835 92 98 12261 461 684 830 906 11 
20 40 64 72 13036 66 184 98 208 4(7 3 »  
690 667 85 726 821 14149 91 312 4U2 45 
76 513 m  767 63 813 77 87 936 92 ISO* 
324 36 426 66 95 59k 690 736 43 16056 
60 165 224 308 445 61 502 609 21 736 849 
91 94 964 74 97 17031 53 77 78 80 272 
305 508 6i54 64 810 66 69 971 99 18190 221 
39 76 99 429 588 90 618 7>70 86 92 846 90 
19012 40 66 210 401 67 734 922

20057 64 86 123 41 260 62 347 57 84 
518 82 797 816 916 46 21012 22 26 130 
81 25 337 99 407 46 626 44 85 719 65 93 
806 976 8/  93 22044 162 232 406 33 70 
548 881 918 27 57 23037 139 355 484 546 
50 80 91 660 726 33 96 884 86 24018 35 
42 107 205 53 59 97 336 51 414 500 89 
642 783 855 943 58 25033 90 126 68 69 
348 85 485 507 57 663 70 792 846 75 909 
59 26018 129 40 201 13 343 82 467 88 588 
90 653 81 94 777 86 27050 59 93 107 83 
2171 320 84 434 87 514 18 733 54 898 924 
27 47 94 28032 126 42 43 62 240 68 96 
312  414 511 41 64 92 758 896 966 219175 
366 392 502 41 <2 629 32 47 80 734 75 
801

30086 03 41 358 547 71 883 9u5 90 31074 
278 303 21 34 93 501 18 70 620 79 717 
819 984 32036 70 119 66 67 812 247 49 
420 66 99 644 709 12 20 867 33005 59 189 
95 220 24 61 324 573 83 615 702 815 88 
903 65 34008 55 114 223 66 69 381 92 
426 525 619 84 762 806 918 70 35031 102 
5 2194 319 28 421 530 53 625 74 75 777 
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Potw ór w ludzkiej skórze
g n ę b i  n i e s z c z ę ś l i w ą  k o ó i a i ę

Anulka  zwierza nam się: I rozejść, grozi, że mnie zabiję. I jakich znajomych ludzi i pro­
t e s t e m  biedna dziewczyna. Więc radź mi. Kochany Re-j szę się s tarać o znalezienie so- 

P rzed  ośmiu laty poznałam daktorze co ja m am  zrobić, bo bie pracy, któreby Pani umożli-
chlopca, k tó ry  obiecał mi, że 
się ze m ną ożeni, więc zaczę­
łam z nim żyć.

Mijały lata, a  on nietylko ni.e 
chciał do trzym ać obietnicy, ale 
nawet nigdy dobrego słowa mi 
nie dał, w ym yśla jąc  mi od naj­
gorszych. Wkońcu sprzykrzyło  
mi sie to i w yprow adziłam  się 
od niego. Ale nie na długo, bo 
odnalazł mnie i zaczął mnie pro 
sić, żebym wróciła do niego. 
Obiecał mi, że się poprawi i że 
sie ożeni. Dał nawet na zapo­
wiedzi. więc mu uwierzyłam i 
wróciłam.

T ym czasem  zamiast się po­
prawić, stał się jeszcze gorszy. 
P oza  knajpą świata nie widzi 
a gdy  w nocy wraca, robi m i : 
aw antury , że aż się sasiedzi bu ś 
dzą, zaś o ożenku nawet nie 
chce słyszeć. Nadomiar złego, 
b ra t jego przychodzi i wym yśla 
mi stale od najgorszych , a on 
nawejt słow a nie powie w mojej 
oteromJe. Ody zaś chcę się z nim

jestem  praw ie naga i bosa, nie 
m am  żadnego w yjścia z tej sy ­
tuacji. A raczej jest jedno w y j­
ście —  to odebrać sobie życie, t 

Mam nadzieje, że P an  udzie­
li mi swej św iatłej rady , za któ 
rą  zgóry  serdecznie dz ięku ję /’

* • *
Biedna Panno Anulko, pro­

szę natychm iast rzucić tego po 
twora w ludzkiej skórze, k tóry 
Panią tak okrątnie gnębi. Nie 
wolno Pani ani chwili dłużej po 
zostawać pod jednym  dacjiem 
z tym obrzydliwym pijaczyną i 
brutalem. Gróźb jego niech się 
Pani nie boi. Proszę  dać znać o 
wszystkiem policji, a znajdzie 
Pani skuteczną ochronę, N ąra- 

T niech Pap] p o sta ra  się za- 
•szkać 11 nrzviaeió?ki albo u

wiła samodzielny byt.

P o s .G rze s iK -m a rs za łK ie m
»@jmu fei«s.vifcti«

W czoraj odbyło się w Katowicach 
pierwsze posiedzeaif nowego bejm j 
Śląskiego przy ud ita ie  wszystkich po. 
słów w liczbie 24 Posiedzenie podmo 
słem przemówieniem zagaił z urzędu 
wojewoda dr. Grażyński, który zaape 
iował do posłów, by zaniechali spo. 
rów partyjnych i wszystkie siły po, 
święcili twórczej pracy.

Po zmianach regulaminu dokonano 
w yboru prezydjura Sejmu, fsla mar. 
szalka został w ybrany poseł Karol 
Grzesik,

Geit. marynarki i marszałKowie ZSRR
Sowiet* wprowadziły stopnie oficerskie

MOSKWA, (PAT). — Jak  po ciej k lasy  kap itapa drugiej kia-
daje agencja TASS, centralny 
komitet wykonaw czy i rada 
kom isarzy ludowych ZSRR o- 
głosiła dekret o stopniach woj 
skowych dowódców armji i o 
zatwierdzeniu s tatu tu  służbo­
wego dowódców.

Ustanowionie zos ta ły  nastę­
pujące stopnie dla dow ódców  
w ojsk  lądow ych  i pow ietrz- 
nch stopień porucznika, nad- 
porucznika, kapitana, majora, 
(pułkownika dowódcy b ry g a ­
dy dowódcy dywizji, dowódcy 
korpusu armji, dowódcy armji 
drugiej k lasy  i dowódcy armji 
pierwszej klasy,

sy, kap itana pierw szej k lasy , 
generała  m arynark i drugiej kia 
sy, genera ła  m arynark i p ierw ­
szej k lasy , generała  floty d ru ­
giej k lasy  i genera ła  floty pier 
w szej k lasy .

W prow adzono rów nież nowe 
stopnie dla dowódców innych 
rodzajów  broni. Ustanow iono 
też stopień m arszałka  ZSRR, 
nadaw any  przez cen tra lny  ko­
m itet w ykonaw czy ZSRR perso 
nalnie w yższym  dowódcom 
za w yjątkow e zasługi.

Specjalne zarządzen ia  rady 
kom isarzy  ludowych postana­
wiają, że sztab airmji czerw o-

Dla doradców  m arynarki p o ln e j nosić będzie odtąd nazw ę 
rucznika, nadporucznika, kapi-c sztabu  generalnego arm ji csMf 
tana, porucznika, kap itana trze  Iw onel.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Fatsierze iD -iłiiin i przed silem w Krakowie

Z derzen iu  tram w aju  z  s a ­
m o ch o d em  n a  Z w ierzyń ca

Kierowca samochodu ciężaro­
wego Antoni O  trząsek, zamiesz­
kały w Szarleju, jadąc ulicą 
Zwierzyniecką w kiernnku ul. 
Straszewskiego w Krakowie za 
wozem tramwajowym prowadzo­
nym przed motorowego Adama 
Banaka, chciał wyprzedzić przed 
nim jadący wóz tramwajowy, a 
widząc nadjeżdżający z przeciw 
nej strony tramwaj, skręcił nag­
le w pi wo.

E lekt tego nagłego skręcenia 
był taki, że uderzył prawym 
bokiem samochodu w przód wo 
zn tramwajowego,jadącego przed 
nim.

Wskutek uderzenia wóz tram­
wajowy został poważnie uszko- 
kodzony, natomiast samochód 
nie doznał uszkodzenia.

Wypadku w ludziacn na szczę­
ście nie było.

Nagły zgon wdowy 
po pułkowniku

Do znajomych mieszkających 
przy ul. Łobzowskiej 8 w Kra­
kowie przyszła wczoraj przed­
południem w odwiedziny 83-let- 
nia wdowa po pułkownikn W 
P. Bronisława Szw..cerowa, za­
mieszkała przy ul. GraDowskie- 
go 6.

Szwarcerowa w pewnej chwili 
dostała udaru serca, tak że mo­
mentalnie zmarła.

Zaalarmowany lekarz Pogoto­
wia Ratunkowego stwierdził już 
tylko zgon.

Loty w nieznana.
Laty pasażerskie samoIaLmi firmy 

■Lot”, cieszące się Stale wielką frek­
wencją zostają powtórzone w nadcbo 
d rącą  niedziele, tj. 26 bm i zostaną 
zakończone w bieżącym sezonie w nie­
dzielę dnia 6 pai iz ie rn  ka b. r. Od 29 
t>. m. będą się odbywać w miarę zgło­
szeń redzieanie popołndain „Loty 
w niezaane". Lot będzie trwał 1 go­
dzinę r _ przestrzeni 200 kin: Zgło­
szenia przyjmują i udzielają informa- 
cyj : Sekret. Rady Grodzkiej BB dfR. 
Rynek Gl 45. II p. te l 161-80 i biu­
ro  „Lot", Szpitalna 32, te ł. 132-22.

W y ja śn ia n ie .
Z Cechu Fotografów otrzymaliśmy 

następujące wyjaśnienie z prośbą o u- 
mieszczeuie:

Aresztowany W iktor K araś aie jest 
fotografem, lecz cynkografem a w za­
wodzie fotograficznym nigdy nie irak- 
tykoWał. Zakład fotograficzny Bracia 
Karaś w Krakowie przy uL Szewskiej 
L. 12 ,e it wyłączną własaosaią p. A* 
dam a Karania, który z tą całą sprawą 
nloma nic wspólnego.

Wczoraj odbył się w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
wielki proces przeciwko fałsze­
rzom monet.
' Na ław e oskarżonych zasiedli 
Abram ' J  ukier, z zawodn fry­
zjer, Mordka Borensztejn, komi­
wojażer, Janina Kulis, robotnica 
zamieszkała w Łodzi, Machela 
Olmar z Krakowa i Roralja Ol- 
mar ekspedjentka również z 
Kiakowa. Csła szajka oskarżona 
jest o puszczanie w obieg mo­
net 10-cio, 5-cio i 2 u złatowych 
bądź w Łodzi, bądź toż w Kra­
kowie.

Ponadto Mordko Borensztajn 
oskarżony jest o usiłowane prze­
kupstwo starszego posterunko­
wego Michała KL.sia, przodow­
nika P. P. Jana Kwatera, oraz 
wywiadowcę Turskiego. Ofiaro­
wał im po 200 zł., za to tylco 
aby odstąpili od przeprowadze­
nia u oskarżonych rewizji i nie 
robili na nich doniesienia.

W edług aktu oskarżenia spra 
wa przedstawia się następująco:

Dnia 17 grudnia 1933 r. przy­
szła do sklepu cukierniczego 
Lid ji Kaczmarczyk przy ulicy 
Szewskiej 2 w Krakowie Ma

chela Olmar zam. przy ul. T a ­
tarskiej 1 i zakupiła u niej sło­
dyczy za 50 gr., pfacąc 10-zło- 
tową no one ą. Moneta ta  wyda­
wała się Kaczmsrczykowaj po­
dejrzaną, jednak ją przyjęła. Na 
drugi dzień Olmar ponownie 
przybyła do sklepu i poczyniła 
zakupy za 50 gr. płacąc ponow­
nie 10 złotówką.

Kaczmarezykowa jednak po­
leciła swej eksp^djentce Wal- 
czakównej, by ta  udała s ę za 
Olmarową. Olmarowa spotkała 
się z drugą kobietą jak się póź­
niej okazało ze swoją siostrą 
Rozalją Olmar. Obie kobiety 
wstąpiły do magazynu modniar- 
skiego „L u"  przy ul. Szewskiej 
i tam poczyniły zakupy.

Po niedługim czasie przyszła 
do sklepu Kaczmarczykowej 
siostra Rozalj* Olmar i ta zaku­
piła za kilka groszy cukierków, 
ołacąc również monetą 10-zło- 
tową. Kaczmarczykowi, monetę 
przyjęła, jednak udała się za R. 
Olmarówna, i oddała ją w ,ęee 
posterunkowego.

Jak śledztwo ustaliło, wszyst­
kie monety były fałszywa. Ol- 
marówne przyznały się do pusz­

czania w obieg fałszywych mo­
net i wydały niejakiego A bra-  
ma Drnk era, fryzjera, którego 
aresztowano wraz z komiwoja­
żerem Mordką Borensztejr.em.

Podczas przeprowadzonej re ­
wizji znaleziono 1 monetę fał­
szywą 2-złotową i 1 monetę fał­
szywą 5-złotową. Natychmiast 
przeprowadzono rewizję u Chai- 
ma Goldbergera w Krakowie 
przy ul. Jakóba 15, gdzie obaj 
oskarżeni mieszkali i tam zna­
leziono w wdizce 25 sztuk fał­
szywych monet 2-złotowych o- 
raz 134 sztuk po 5 złotych i 
8 sztuk po 10 złotyeh.

Również w krótkim czasie u 
jęto niejaką Janinę Kulis, robot­
nicę z Łodzi, która trudniła się 
puszczaniem w obieg fałszywych 
monet.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przewodniczył s.o 
di, Stuhr, wot. s.o. dr. Solecki 
i Bartynowsii, oskarżał prok. 
dr. Gajewski, bronili adw. dr. 
Schlang, A s chenbrenner, Schon- 
wetter.

T eatr ias. J . Słowoakiaga
Czw artek : „Azai<‘*.
P ią tek : „Henryk IV1'.
Ped kierunkiem reż. J . Karnowskie 

go odbywają się próby z dram at* 
.Iwan Groźny Al. Tołstoja, który u- 
każe się w sobotę, dnia 28 Dao.

W roli głównej w ystąpi K. Jnnossa- 
Stępowski.

K IN A
A d ria : Niebezpieczny flirt*4.
A tla n tic  „Tajemnicza dama *.
Apollo „Kapryi Hiszpanki*4.
B ag .te la  „Wie ..ińslca Lrew“ i rewia 
„Tańce hulanki Swawola**.
Promień : „Nędznicy” .
S tella „Świat się śmieje” .
S z to k *  „Uroję ny świat**.
Ś w it „Szopen, piewca wolności”. 
U ciech a . Dziewczęta w mu idurknck* 
W anda: „D la Ciebie tańczę” .

R A D J O
Kraków G. 13.25 Transm. z Waraz* 

13.30 Południowy honcert 15 15 T z 
Warsz. i Katowic 16.45 Tranam. z To- 
rn n ia i W arsz. 17.15 Transm. z Wilna. 
W arsz. i Tornnia 18.30 Pogadauka pt, 
„B laski i nędza literatury  na ekranie*4 
18.40 Dokąd jechać w święto 18.45 
Kmadraną pieśni 19.35 Wiadomości 
sportowe 19.40 Transm . z W arze.

Nocny dyżur aptek
A pteka pod Złotą Głewą Rynek gł. 

13 pod Trzem a Koronami Reteryka 
1. C zternasta  Lnbiuz 7, Stradom  6 
Królowej Jadwigi Karmel.oka 9, Mar- 
jańska ul. Kazimierza W iclkiegt, 78.

Podgórze pod O patrznością ISrodzia- 
kiego 1.

D ro k in  krak. oskarżany o opylanie sio od płacenia al onnldw
od płaceniaW sąd zie okręgowym karnym 

w Krakowie, odbyła się wczo­
raj — kilkakrotnie już odracza­
na — sprawa 45-letni^go d ru ­
karza, Kazimierza Wiesnera, za­
mieszkałego w Brono wicach Ma­
łych Nr. 292.

To żona, z którą od kilku lat 
nie żyje, oskarżyła go o złośli­

we uchylenia się 
alimentów.

Wiesner mial płacić b. żonie 
swojej Katarzynie Wiesner i ma­
łoletniemu synowi jego Eugen­
iuszowi kwotę 60 zł. miesięcznie.

Według . ktn oskarżenia sklep 
córki Wiesnera Stefmji jest 
faktycznie własnością jego.

1*0'Tymczasem Katarzyna Wi 
ner cierpi wielką nędzę i musi 
chodzić o wsparcie dla siebie i 
dziecka do Komitetu Purafjalne- 
go w Dębnikach.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchani dodatkowych świa­
dków

Straszny wypadek na Grzegórzkach

Ważne d li Czytelników!
Z dniem dzisiejszym wpro­

wadzamy zniżoną prenume­
ratę z dostawą do domu za 
eenę

ZŁ. I.,s
Prenumerata 

z odbiorem w ad min stracji

zł. 1.50
K ażdy n o w y  p renum erator  

o  trzy m aje n a ty ch m ia st

2
cen t prenji!
Adres redakcji i administracji 
b r a k ó w , ul» N a G ródku 2. 

T e le fe e  Nr. 17S-02.

Wczoraj w godzinach przed­
południowych na dużem po­
dwórzu realności nr. 13 przy ul. 
Grzegórzeckiej w Krakowie 
swobodnie bawiły się dzieci.

W pewnym momencie dzieciom 
strzeliła nieopatrzna myśl zaba­
wienia się wózkiem.

Zamiar swój rychło wprowa­
dziły rozbawione dzieciaki w 

Zabawa na wózku jednakczyn.

nie trwała dłngo. Sfabe dziecię­
ce ręce nie potrafiły wózka w 
równowadze utrzymać. Wózek 
przewrócony przywalił 2-letnią 
Aleksandrę Grabarz, córkę cze­
ladnika piekarskiego Jana Gra­
barza.

Biedne dziecko poniesłośmierć 
na miejscu. Siostra Aleksandry 
4 letnia Janina Grabarzówna 
odniosła szereg obrażeń.

Przybyłe pogotowie ratunko­
we opatrzyło już tylko Janinę 
Grabarzównę którą przewiezio­
no do szpitala. Tragiczny wy­
padek dzieci wywołał w dziel­
nicy Grzegórzki duże wrażenie.

Wi zyscy mieszkańcy współ­
czują nieszczęśliwemu ojcu, na 
którego oczach wydarzył się 
tragiczny wypadek.

Proces właścicieli hotelu z ul, Kopernika
Przed sędzią dr. Kronenber- 

giem w sądzie okręgowym kar­
nym w Krakowie zasiedli wczo­
raj na /ławie oskarżonych wła­
ściciele hotelu „Imperial’'  przy 
ul. K :p e rn ic a 8  w Kiakowie, 
Rudolf i Emanuel Sperlingowie.

Ponadto na ławie oskarżu-

nych zasiadła pokojówka tegoż 
hotelu Magdalena Kłeczek.

Według oktn oskarżenia Sper­
lingowie oskarżeni są o to, że 
ułatwiali nierząd z chęci zysku 
przez wynajmowanie za opłatą 
pokoi w hotelu, w których to 
pokojach rozgrywały się potwor­

ne orgje erotyczne.
Na wniosek prok. Dulęby za­

rządzono tajność rozprawy.
N<i wczorajszej rozprawie na 

wniosek obrońcy Sperlingów 
m*c. dr. Adolfa Pfeffera roz­
prawę odroczono.

Rozprawa „bankiera" Reslera odroczona
Jak już donosiliśmy w sądzie 

okręgowym karnym w Krakowie 
odbyła się rozprawa przeciwko 
46 letniemu Natanowi Reslerowi 
zamieszkałemu w Podgórzu przy 
ul. T. augutta 5.

Jak wiadomo w sidła Reslera 
wpadło około 4 000 osób na o- 
gólną kwotę 30 tysięcy złotych.

Każdy z ubezpieczonych po

wpłaceniu drobnych udziałów 
miał po jakimś czasie otrzymać 
stosunkowo dużą kwotę 1000 
złotych.

Tymczasem były to tylko o- 
s 'uk.ńcze o d  ecanki, bowiem 
prócz jednego z udziałowców 
nikt nie dostał 1000 zł.

Wczoraj w drugim dniu roz­
prawy odczytano zeznania świa­

dków w drodze rekwizycyj, o- 
kazano dowody rzeczowe oraz 
druki reklamowe jakiemi Resler 
zasypał ca łą  Polskę.

Rozprawę odroczono do 2 paź­
dziernika br.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński. Bronił adw. dr. 
Sóhnel.

Krwawa bójka pod Parkiem ’ra Jor dana

Dwa pżif polar; v Iratoiio
Wczoraj o godzinie 11-tej 

w nocy wybuchł olbrzymi p o ­
żar w zakładzie stolarskim J. 
Steinberga przy ul. Łokietka 11 
w Krakowie.

Spaliła się szopa w której 
znajdowały się meble. Straty 
są znaczne jednak dokładnie 
nie ustalone.

Straż ogień ugasiła.
Dziś o godzinie 3-ej nad ra­

nem wybuchł pożar przy ulicy 
Mazowieckiej L, 108 w Krako­
wie w domu własności And 'zeja  
R a j t a r a .

Spalił się cały dach. Straż 
ogień ugasiła.

N ie b y w a ły  w y z y s k  
w piekarniach krakowskich

Ze związku piekarzy w Kra­
kowie oddział II. otrzymaliśmy 
poniższe uwagi, któro umiesz­
czamy bez komentarzy:

W piekarniach krakowskich 
panują obecnie niesłychane sto­
sunki. Majstrowie piekarscy za­
trudniający młodocianych prak­
tykantów, zmuszają ich do pracy 
od 14—20 godzin na dobę.

Jest  wiele piekarni takich, 
w których majstrowie nie za­
wierają żadnej umowy z prakty­
kantami, tak, że praktykant jest 
zmuszony pracować 2 lub 3 U łt  
bez żadnege wynagrodzenia.

W  imieniu wyzyskiwanych 
w nieludzki sposób młodocia­
nych praktykantów zwracamy 
się na tej drodze do p. Inspe­
ktora Pracy z prośbą by zain- 
tererował się temi faktami i wy­
ciągnął z tego odpowiednie 
konsekwencje. Żądamy opieki 
nad młodzieżą o az 6-godzin- 
nego dnia pracy dla praktykan­
tów, którzy w nocy pracują.
U. Oddz. 2w. P iekarzy  w Krakowie.

£ wiątokradztwo
na cmentarza

W areszcie policyjnym w Poz­
naniu osadzono 35-letniego ro­
botnika Maksymiljana Wiśniew. 
skiego.Przytrzymano go w chwili 
gdy niósł około 50 kg. świeżo 
potłuczonego łomu, pochodzą­
cego z nagrobków na cmenta­
rzach.

Wincenty Kuciel, handlarz u 
liczny, zamieszkały przy ul cy 
Ks. Józefa 111, będąc podpitym, 
wszczął awanturę ze Staniuła- 
wem Blicharzem również han­
dlarzem ulicznym, zamieszkałym 
w Woli Justowakiei 122.

W czasie bójki Blicharz ude­

rzył Kuciela w głowę la^ką.
Wezwany lekarz Pogotowia 

Ratunkowego opatrzył Kucielo- 
wi ranę na głowie.

Awantnra ta miała miejsce 
o godz. 6 tej wieczorem na A- 
ieji 3 go Maja naprzeciw Domu 
im. Marszałka Piłsndskiego i wy­

wołała wśród przechodniów za­
mieszanie.

Unieważniam  zgubiony do­
wód osobisty ni. nazwisko Bogen 
Schimon wydany przez Magi­
s tra t m. Ki akov j .

Zniżka do k i i : .,Adria“, „Atlantic**, „Swlt“* 
lub „Bagatela".

dla Czytelników „O atntnich Wiadomości krakow skich"
Ważny tylko w dni» 26 września 1935 r

Odpowiedzialny Redaktor I W ydawca Alłred Kwiatkowski ^Drukarnia „Monopol** Kraków Na Gródka 2



Jak w&m z  liita l m
F a n ta s ty c zn e  d zie je  o fice ra ro s y js k ie g o

P ra sa  cliarbińska donosi o 
ciekawych losach życia b. ofi­
cera rosyjskiego Sdim idta-A b- 
ramowa. który przed 9 laty wy 
je chat z Charbijui do Ameryki, 
a znajdując się najzupełniej 
bez środków do życia, stał się 
n araz  milionerem i odnalazł oj­
ca, o którym myślał, że nie
żv,ie.

Z Charbinu wyjechał dość 
niezw ykłym  ^nwsobem. Miano 
wici.c. nie pieniędzy, je­
chał na gapę: schował s-e w
.Jokohamie do łodzi ra tunko­
wej. ,gdz:e zawsze jest pod do­
statkiem prowiantów. Ale szczę 
ście jego nie trwało długo. Na 
trzeci dzień robiono porzadk 
w łodzi ratunkowej i znalezio­
no go. Aczkolwiek załoga od­
niosła się dość życzliwie, jed­
nak w ysadzono  go z okrętu na 
Honolulu. Tam  spędził Schmidt- 
Abramow kdka lat. próbując 
kolejno różnych zawodów. Nie 
miał jakoś szczęścia. Znalazł 
sie wreszcie zupełnie bez środ 
ków do życia i zaczai m arzyć 
o powrocie dn Charbinu.

Niedawno kolega niefortun 
ttegn tu rys ty  o trzym ał od nie­
go list. z którego dowiedział 
sie. że przyjaciel stał si? w 
międzyczasie milionerem. U ry ­
wki z listu Schmidt-Abramowa 
w yg ląda ły  tak:

..Kiedy znajdowałem się już 
w tukiem fatalncm położeniu, 
że żywiłeui sie tylko banana­
mi. a spałem pod gołetn nie­
bem. przeczyta łem  pewnego ra 
zu w jakiejś znalezionej gaze­
cie. że szuka mnie konsulat 
^Wielkiej Brytan,k. P rzy z n am  
się. że początkowo zląkłem się. 
Jakie było wreszcie mnie zdzi­
wienie. kiedy w konsulacie wrę 
ezono mi sumę pieniędzy, k tó ­
ra wówczas w ydaw ała  mi sie. 
jak z bajki. Krótki telegram 
w zyw ał min. abym natychm iast 
udał sie do Nowej Zelandii do 
Wellingtona w w ażnych  spra­
wach rodzinnych.

Będąc zupełnym sierota, oz­
najmiłem początkowo, żc jest 
to z pewnością omyłka, ale te­
legram podpisany był przez 
mego znajomego, do którego 
niedawno r-isałem. W yjechał 
do Nowe] Zelandii z grupą ge­
nerała Jonowa.

Czek 7 załączonym  biletem 
okrętow ym  przekonał mis zu­
pełnie. wobec czego udałem 
sie w drogę.

Kiedv obudziłem sie w luksu 
sow ej kajuoie, miałem zupełne 
wrażenie, że zw ariowałem  
W szy s tk o  było tak nieprawdo 
podobne! Czekały  n rę  jeszcze 
dalsze niespodzianki.

W  poręie w Wellingtonie cze 
kał na mnie mój przyjaciel z ja 
kimś nteznanym  mi siwym p a­
nem. k tóry  oznajmił mi... żc 
jest. m ym  o.icetn (wiedziałem, 
że przed trzydziestu  laty t r  
1 1 1  ort w niewoli jakucKieO.

Nie potrafię Ci w yrazić  mo­
ich uczuć. Nic byłbym zdolny 
nawet setnej części mych prze 
żyć opisać.

Dowiedziałem sic więc, że oi 
ciec mói nie utoną! przy  Iowie 
niu ryb. jak mi opowiadano, 
lecz udawał tv!ko, że utonął 1 
W  rzeczywistości uciekł w ten 
sposób 7. niewoli, dostał się do 
Nowej Zelandii, tam żbogacif' 
się. trfenił. owdowiał, wvdał 
*am ąż swa jedyna rórke.

Naraz s.tałem się synem i 
spadkobiercą bogatego fabry­
kanta oraz właściciela rozle­
głych dóbr.

Jak właściwie dowiedział sic 
o mmc? Jest to fantastyczny 
w prost zbieg okoliczności. Mój 
nowozelandzki przyjaciel praco 
wał na farmie u pewnego kolo­
nisty — Szkota. Kiedy o trzy ­
mał ode mnie list powiedział 
-moje nazwisko p rzy p ad k o w a 
swemu pracodawcy. Ten zapy

tał, czy nie jestem  p rzypadko­
wo krew nym  fabrykanta 
Schmidta, k tóry , jak  słyszał, 
również pochodzi z Rosji.

Ale Schm idtów  jest w Rosji 
tylu. że przyjaciel mój nie przy 
w iązywał do tego żadnej wagi. 
Lecz kiedy dowiedział sie, że 
fabrykant ma tia imię 
Georg, a ja Georgiewicz, zacze 
fo mu si? to w ydaw ać zabaw ­
nym  zbiegiem okoliczności. P o ­
mimo wszystko w  dalszym  cią

gu nie wierzył, abym mógł być 
k rew nym  bogatego fabrykanta. 
P raco d aw ca  mego przyjaciela 
jakoś nie zapomniał o tern i po 
wiedział o mnie fabrykantowi 
Schmidtowi. F ab ry k an t  niez­
włocznie udał się na farmę i za ­
p y ta ł  przyjaciela, jakie jest mo 
ie drugie -imię. Dowiedziaw­

szy sie. że Abramów, zrozumiał 
iż jestem jego svnem. W s z y ­
stko, co się potem stało jest 
Ci pewnie iąsne".

Wszyscy nosić bedq okulary
podczas widowisk kinowych

Louis Lumiere, słynny fran* 
euski fotochenr.k i wynalazca 
w dziedzinie kinematografii 
oraz fotografji kolorowej roz* 
mawia! w tych dniach z kores* 
pendentem  jednego z pism pa* 
ryskich i między innemi zaczął 
opowiadać o tern, jak wyobra* 
ża sobie film za 50 lat. Z  tema* 
tern jest świetnie obznajomio* 
ny, ponieważ właśnie jemu za* 
wdzięcząc należy ciekawe rezul 
taty pracy nad filmem plastycz* 
nym, ogłoszone światu na jesie 
ni ubiegłego roku. Pomimo te* 
go Lumiere wyrażał się o filmie 
w r. 1985 bardzo powściągli* 
wie:

„Nie- ubiegło jeszcze 50 lat 
od chwili, kiedy widzieliśmy 
pierwszy film — mówił. — a

W  cz te ry  o c z y

jak mało mógł wówczas czło* 
wiek odgadnąć, jak chwiejący 
się obraz na płótnie wyglądać 
będzie za lat pięćdziesiąt. Po* 
dobnie i dziś trudno stawiać 
prognozę dla filmu na najbliż* 
sze półstulecie. N ie mówiąc już 
o tak dalekiej granicy, jestem 
zdania, że w najbliższym czasie 
znaczna ilość kin wyświetlać b ę  
dzie film plastyczny. W łaśnie  
pertraktuję z pewnem towarzy* 
stwem, które ma skorzystać z 
wynalazku, niedawno ogłoszo* 
nego i zaprodukow anego przed 
A kadem ją ^3auik. jDdacŁego nie 
m ożnaby oglądać filmu przez 
kolorowe okulary?  Film pla* 
styczny nie kosztuje więcej, niż 
zwykle taśmy filmowe. Jedyną 
wadą mego wynalazku jest to,

że moje okulary kolorowe po* 
chlaniają część światła. Ale przy
pom ocy różnych sposobów  o* 
świetlenia potrafimy tę wadę u* 
sunąć."

N a  pytanie, czy widz zawsze 
będzie skazany na patrzenie 
na film przez okulary  Lumiera, 
to znaczy, czy me nadejdzie 
czas, kiedy kolorowe okulary 
będą zupełnie zbyteczne, Lumie 
re odpowiedział, ze okulary te 
będą zawsze nieodzowne. O  ile 
obraz na płótnie mamy widzieć 
plastycznie, musimy mieć dwa 
obrazy, a to można osiągnąć je* 
d y n :e przy pomocy okularów. 
Za kilka lat nie potrafimy sobie 
wyobrazić, iak mogliśmy pa* 
trzeć na film plaski.

Intymne rozm ow y Iksa z Czytelnikami

Kotbanek opuszczony przez rozwódkę
„Pornimo. iż m am  już 26 lat i nic chciała o zejściu si? z mę- 

i m am  swój rozum i sam so- żem. W tem  po dwóch miesią- 
bie przetłumaczyć powinienem,, caeh on przychodzi do niej p4- 
lecz nie mogę, bo mam ogrom Ijany  z aw anturą  o mnie. a ja w 
nie zajętą głowę myślami, co tym czasie byłem raz>em z nią
m am  ze sobą zrobić. Więc pro­
szę i ja o radę. Opiszę w szy s t­
kie moje koleje i przeżycia, kto 
re teraz przeszedłem.

Mam kolegę, z k tórym  znam 
się od dziecka. On ma siostrę, 
z którą się tak samo znałem. 
Ona jest teraz mężatką, ma już 
24 lata i małego synka. Z m ę­
żem żyła  w częstych sprzecz­
kach i aw anturach od sam ego 
ślubu, bo wyszła, jak mówi. za 
niego z namowy matki.

Jednej niedzieli byłem u zna

u nich w domu. więc zaraz się 
przyczepił do mnie.

Ona powiedziała:
— Ten pan to jest mój kocha 

nek. (wskazując na mnie), a z 
takim łobuzem, jak pan, to nie 
chcę żyć! W ynoś sie pan z do­
mu!

W iec on w yszedł i już nie 
przychodził więcej. Gdy ja po
tern zaraz  wyszedłem ona w y ­
szła za mną. Mówię jej. że nie 
mogę preyjęhciilzić. ho on «ię 
chce z nią zejść. "Na to ona

jomych z jej bratem i ko lega-jprosiła ,  żebym nie odchodził odi 
mi. 'złe spędziliśmy wieczór.ii niej. zaczęta płakać i mówić, że 
W tem  przychodzi jej młodsza bvm na nic nie zważał tylko 
siostra z nia. zaprasza jąc  bra- przychodził. W ięc przychodzi- 
ta sw ego i mnie, bo przyszło  do łem w dalszym  ciagji bo ją ko- 
nich kilka koleżanek, więc chcą chMem. 
si? razem zabawić. | Potem  słyszę od niej, że jest

Poszliśmy do nich. P o  skoń w ciąży. Ja  na to: ..Trudno", 
czonej zabawie postanowiliśmy mówię: .jakoś się zrobi". Ale 
je odprowadzić. Ją  szedłem z tą a n a  sobie nic z t-og.o nie robiła 
rozwódką, która mi opowiedzia ' aż wreszcie zacząłem  ją prosić 
ia. ż? się rozeszła z mężem i 1 i tłumaczyć żeby tego zaniecha 
mieszka u matki z dz'c.ękiem. ła. bo akurat miałem przerw ę 
O J słowa do słowa pow iedz ia - . w robocie, to nie mogłem się 
łem, żc przejdziemy na inną przeprowadzić i zabrać ją do 
wiarę itib tak będziemy żyć ze j siebie. Pożyczyłem  pieniędzy 
sona, na co się chętnie zgodz i- r ;- :  jej matki, by załatwiła to ze 
fa. I od tej pory zacząłem do | ?. b r . co z niezadowoleniem zro 
nici przychodzie. biła.

Powiedziała matce, że chcej Po paru dniach dowiedzia-
iima żvć. en m a fka lej suma!M m żc by ła ’ dwęwozynka

doradziła, bo jestem porządnym  
człowiekiem. A przedtem nowie 
działem io > że może sie pogo­
dzi 7. meżern. a .ia będę stał im 
na drodze, lecz ona ani s łyszeć

fn n i lem  żałowałem, że ją na­
mówiłem. bo kocham dzieci, a 
zw łaszcza dziewczynki.

W  nocv nastąpiło pogor.sze- 
Dostała  krwotoku i musiałem

biegać po pogotowie, bo przyszli 
mi dać ę> tem znać, ale za raz  po 
operacji było jej lepiej. T eraz  
jest już dzjewiąty miesiąc jak  z 
nią żyję. więc przyzw yczaiłem  
się do niej i zacząłem  ją kochać 
W tem  przyszedł jej m ąż do 
dziecka, a ojciec był pijany, to 
go pobił. W ted y  ja jej powie­
działem, że nie moge. p rzycho­
dzić, gdyż ojciec z nim źle po­
stąpił. bo jemu wolno do dziec 
ką przychodzić. Na to on zabrał 
dziecko.

Ona zaczęła p łakać i mówi: 
..Z łobuzem żyć nie chcę. Dziec 
ka niema, bo mi zabrał, to i ty  
odchodzisz?1’ Żal mi się jej zro 
biło i przychodziłem  zpowro- 
tem bo ją kocham. P o tem  poje-; 
chała do dziecka na letnisko, 
aby  je odwiedzić. W ted y  on za 
czął płakać, żeby nie odchodzi­
ła od niego, a ona mówi: „Nie 
płacz m am usia przy jedzie  jesz- 
cze1'. W ted y  m ąż i jego sio stra  
zaczęli prosić ją, żebv się pogo 
dziła. Ona się zgodziła, tylke 
żeby on jej mnie nie w y m a­
wiał. P rzy rzek ł  jej, że nie bę­
dzie jej m n;e w ym aw iał i bę­
dzie już lepszy. Teraz  zerwała 
ze mna i ma sie wprowadzić do 
niego. Więc zapytuje  Pana, Re­
daktorze. czy mogą oni żyć te­
raz ze sobą w zgodzie po tak 
długiej rozłące i zapytuje P a ­
na. co mam zrobić z,? sobą. bo 
strasznie tęsknię za nią i nie 
wiem czy w ytrzym am  bez niej. 
Bo I r  wir mi nie pozwala stać 
im na oczach."

Zasadniczo nigdy nie w olno p rze ' 
szkadzać niezgodnemu małżeństwu w

(D okończenie obok.)

Rsldity przeciw 
k s i t e k m

W  Łowiczu odby ł się w ubiegłą me 
dzielę wielki zjazd gospodarzy rolni* 
ków. W  zjeżdzie uczestniczyło prze* 
szło 3 tysiące chłopów  z  pow iatu ło* 
wickiego. a obradom  przysłuchiwali 
się delegaci: warszawskiego urzędu
w ojewódzkiego, naczelnik Kiedtzyń* 
ski, i warszawskiej izby rolniczej, p. 
Sieroszewski.

O b iady , które przybierały często 
tha iak te r burzliw y, trw ały kilka go* 
dzui. U chw alane eataeg rezolucyj, m. 
in. skierowaną przeciwko kartelom . 
Rezolucja ta  podnosi, iż zorganizowa* 
ny w K arte le  przemysł ru jnuje  życie 
gospodarcze kraju  i w ydziedzicza roi* 
nika z jego ojcow izny. Z jazd domaga 
się rozw iązania karteli i  dostosow ania 
.cen produktów przem ysłow ych i  mo* 
^topolowych o o  cen produk tów  rolni* 
czy eh.

B ceo  miejsce w  obradach  zajęła 
upraw a buraków  cukrowych przez 
chłopow  łowickich. V  latach 1926 -2 8  
pow iat łowicki p lantow ał bu rak i cu* 
krow ę na przestrzeni 3.258 morgów.

Książka wielkości znaczka
p o ato w e o o

Z ckazji kongresu  sztuki Ira* 
nu, znalazło się znów  na świetle 
dziennem  cenne w ydanie bajek  
K rylow a w książeczce wielko* 
ści znaczka pocztow ego, a gru* 
bości kartonu . Jest tam  86 
stron, a na nich 25 bajek. O* 
k ładka m alow ana jes t w  kilku 
kolorach, na dalszej stronie 
znajduje się p o rtre t autora. 
D ru k  pochodzi z 1855 r. z Pe* 
tersburga, ó w czesn y  dy rek to r 
„ E d y c ji . Papierów  Państwo* 
w ych“ p. Reichel w idział na w y 
stawie paryskiej podobne wy* 
danie ew anfelji, uw ażane za 
cud sztuki typograficznej i 
chciał dowieść, że i typografja 
rosyjska potrafiłaby  coś p o d o t  
nego w ykonać, czego również 
czynem dow iódł. M in iatu row a 
książeczka w yszła w k ilku  eg* 
zemplarzach, ale n igdy  nie zna* 
lazła się na półkach księgar* 
skich. Już oddaw na należy do 
cennych imizealify.ch osobliwo* 
ści sztuki drukarsk iej.

Dziesięcioletni fakir
W  kra ju  A zow sko < czarno* 

m orskim  w okresie ostatnich 
trzech  m iesięcy zatrzym ano i in 
ternow anc w przytu łkach  prze* 
szło 3000 dzieci „bezprizor* 
nych". M iędzy niem i zwróci? 
pow szechną uw agę na siebie 
chłopiec — fakir. N a  piersiach 
miał schow ane jadow ite żmije 
stepow e, z którem i urządzał 
przedstaw ienia. Żm ije na jego 
rozkazy poruszały  się tak , jak 
sobie życzył, usypiając w  najnie 
m ożliw szych pozycjach. W  ten 
sposób  zarabiał na życie. K iedy 
zapytano małego fakira, ile m a 
lat i jak  się nazywa, odpowie* 
dzia ł, że ma 10 la t i nazyw a się 
W an ia  L ołszskow . Jego brat, 
k tó ry  jest zootechnikiem  wy* 
gnał go z dom u. M iał wów czas 
8 lat. Już dw a lata  zarabia na 
siebie jadow item i żmijami. Po* 
w iedział też, że słuchają go ko* 
ty . I rzeczywiście, na  jego roz* 
kaz jeżyły sierść, m iauczały, za* 
sypiały, w szystko  na rozkaz. 
M ałym  fakirem  zainteresowali 
sie lekarze i będą badać jego 
zdolności hypnotyczne.

ich próbach pojednania się. M oże jz 
koś dojdą do porozumienia. W  tym  
w ypadku powinien Pan przemóc zwój 
ból i nie czynić nic złego, cofcy mogło 
temu pojednaniu zaszkodzić. C zy ta* 
kie m ałżeństwo będzie jeszcze mogłe 
być ze sobą szczęśliwe, tego niespo- 
s:ób przesądzać. Może, tak a m o it 
nitr... jeżeli tak, to będzie Pan m u­
siał pogodzić się z losem i szukać 
gdzieindziej zaspokojenia potrzeb ko• 
chaiącego serca, jeże liby  zaś nie po- 
godzili się i po jakimś czasie znów  się 
rozeszli m oże Pan ostatecznie wrócić 
do tej fcobieiy. A le  w tedy także mu 
si się Pan liczyć z tem, że iv każde, 
chwili m oże znów  nastąpić u  nich po- 
wrnfna łal&.
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Miłość i rybki
(A. E.) O skarżony Stanisław  

Karkowski westchnął ciężko, 
gdy przed stołem sędziowskim  
stanęła pokrzyw dzona Emilia 
D., kobieta niewielkiego wzro­
stu, zato imponującej tuszy.

—  Ile pokrzyw dzona ma lat? 
— spyta ł pan sędzia grodzki.

—  A na ile wyglądam, panie 
sędzio?

—  Hm... bo ja w iem ... na 
trzydzieści osiem...

—  T<* niech pan sędzia tak- 
napisze! —  ucieszyła sie po­
krzyw dzona.

—  Obca dla oskarżonego?
—  Od tam tej pory to iuż je­

stem  obca dla niego.
—  Niech pani opowie, jak to 

było.
—  Ano, pan sędzia wie, że ja 

w hali handel rybami mam. Aż 
tu pewnego razu podchodzi ja­
kiś m ężczyzna, patrzy sie na 
mnie litosiemie i powiada:

„Rybeńko moja jedyna!u
—  Nieprawda, sądzie spra­

wiedliwy! —  wtrącił oskarżo­
ny. —  M e do niej, a do ryby  je 
dnej mówiłem, co tam leżała, 
bo mi sie cholernie frygać chcia 
lo.

—  Niech mu pan sędzia nie 
w ierzy, bo cygani. Przecie pan 
sędzia wie, źe każdy  jeden meż 
czyzna, to ścierwo.

Pan sauziu uśmiechnął sic.
—  No i co dalej?
— Później następnie zaczął 

panie sędzio, słodkie słówka 
mówić, aż m u iedne rybkic pól 
kilowe w prezencie dałam. Na 
drugi dzień także samo p rzy ­
szedł i do mieszkania do mnie 
chodził i wogóle, panie sędzio— 
przystawiał sie; a co rano ryb- 
kie za darmoche brał.

A ż tu pewnego razu bierze 
karpia do reki, ogląda go, da 
nonia przy tyka  i pytą:

—  A czy  on św ieży, panno 
Ei nil jo?

— Po pierwsze —  ja mu na 
to —  darowanemu karpiowi nie 
zagląda się u> skrzela, a po dni 
gie, jakiem sposobem nie. ma 
być świeży... o wiele żyje?

A on powiada:
—  To co, że żyje? Panna E- 

milja także samo żyje, a prze­
cie wcale nie taka świeża!

—  Tej obrazy to już nie mo­
głam darować, parnie sędzio. 
Rąbhzm go tem  karpiem po gło­
wie, a tera upraszam łaski pana 
sędziego, ażeby go choć na pa-, 
re tygodni do pudla wkleił,

Sad jednak uznał wine pana 
Kurkowskiego za nieudowodnio 
na i ogłosił w yrok uniewinnia­
jący.

N t. 358

Dzień za dniem przewijają się 
na naszych szpaltach konkurso  
wych coraz to nowe piątki 
współzawodników do wielkiej 
nagrody „D odek  na froncie".

Pomimo, ze konkurs ciągnie 
się ,już od długich tygodai, zda* 
rzają się jeszcze ludzie, n i  na* 
zbyt skromni, którzy nie przy* 
syłają swych zdjęć, twierdząc, 
że tylu jest ładnych współza*

N r. 359

wodników , iż konkurencja jest 
beznadziejna. Rozumowania te 
są naturalnie z gruntu fałszywe. 
Powtarzamy raz jeszcze:

— Film nie poszukuje piękno 
ści, ale talentów!

A zatem nie zwlekajcie, lecz 
zaraz, natychmiast nadeślijcie 
swoje zdjęcie. Z a  odwagę tę cze 
ka W a s  nagroda niebylejaka: 
50 z pośród laureatów naszego

N r. 361

konkursu, zaangażowanych bę* 
dzie do filmu znakomitego A* 
dolfa D ym szy p. t. „D odek  na 
froncie".

W szyscy  laureaci pierwszej 
serji naszego konkursu  filmowe 
go, którzy zaangażowani zosta* 
li do filmu „Jaśnie pan s z o f e r "  
winni się zgłosić dziś o godz. 4 
po poł. do atelier filmowego 
„Sfinksa", W o lsk a  42.

Janusz Kmicic tłumacz:' sny
P. L U D W IK A  M A S . (K raków ) . [ ła znajomość i niewielkie troski. Sio. 
Sny rzeczywiście miewa Pani niez. strze grozi niebezpieczc istwo. Zycze. 

wykle. Nie są one jednak prorocze. | nia się spełnią.
Sen z 1929 roku wróżył niedolą i po< 
gorszenie warunków materjalnych, o« 
raz przeszkody różnego rodzaju. Do 
gry Pani szczęścia nie ma, natomiast 
poprowadzić jakiś interes bardzo 
bym Pani radził. Dolegliwości Pani 
nie są takie straszne i niebawem mi. 
ną. Męża proszę odsunąć od intere. 
sów, bo jest naprawdę i lekkom yślny, 
i trochę nawet zły człowiek. Pozdro. 
wienia.

G E N IA  OL. (Bochnia): Otacza 
ią Panią fałszywi indzie W króto* "tię 
Pani poważnie zakocha. Proszę się 
strzec lichwiarzy. Czeka niekorzystne 
wydarzenie.

P. Z IE L IŃ SK I: Próby czynione na 
seansach w celu osiągnięcia korzyści 
materjalnych zawodzą zazwyczaj bez 
apelacyjnie. W  niedalekiej przyszłości 
zaproszenie Pan otrzyma.

„D Ł U G O L E T N IA  C Z Y T E L N IC 2 , 
K A  Z  P R A G I": N ie ma Pani się cze 
go martwić, be sen złego nic arie w rój 
ży. Męża czeka awans, zaszczyt, uzna 
nie i to już niedługo. Czeka przykrość 
i rozczarowanie i dość poważne nie. 
powodzenie.

„ELA": Sen wróży korzyści matei 
jalne i dobrego przyjaciela. Czeka mi

Z R O Z P A C Z O N A Sen wróży 
szczęście rodzinne. Przyjaciel jest fał. 
szywy. Czeka strata, choroba niegroź 
na i poważna kłótnia. Radziłbym dojść 
jakoś z mężem do porozumienia, bo 
w przeciwnym razie może Pani mieć 
dużo poważnego kłopotu. O n z natu . 
ry takim złym człowiekiem nie jest, 
tylko trzeba z nim inaczej postępo. 
wać.

„LE N K A " (Żyrardów ); Dowie się 
Pani ciekawych nowości. Czeka cho. 
ręba. Nisfcorzystne wydarzenie. Wró* 
zę długie życie.

„ZdU TA" (Ż yrardów ): Czekają nie 
miłe odwiedziny. M a Pani do zwalcza 
nia dużo przeciwności. W ydatki nie. 
potrzebne. W krótce nastąpi bardzo 
ważne wydarzenie w życiu Pani.

M A R Y L A  K .; Czeka smutne wy« 
darzenie, nieprzyjemności. G rozi nie* 
bezpieczeństwo. Dużo przeciwności 
do zwalczenia które Pani pokona z 
niespodziewaną pomocą. Nadzieje się 
spełnią. Zamąż jeszcze nie tak szybko 
Pani wyjdzie. Pociecha w strapieniu.

P. Ł U S K A  JU K IE W IC Z Ó W N A . 
Czeka podróż dość daleka. Usiłowa. 
nia Pani dadzą dobre rezultaty. Do. 
wie się Pani nowości. Kłótnia i plot*

ki. Szczęśliwa liczba — 14, dnie — 
czwartek i sobota. Znajomość z Pani 
chłopcem wkrótce się skończy.

M . Z. (u l B liska): Sen wróży spe 
ro przeciwności do zwalczenia. Naj* 
blizszy czas bez ważniejszych wyda. 
rzeń.

M A R Y S IA  l  JÓ ZIE K  SIE N K IE . 
W IC Z: Sytuacja materjalna poprawi 
się, ale przedtem sporo będzie jeszcze 
zmartwień i trosk. W ażne wydarzenie 
w rodzinie. Pana czeka niezbyt daie. 
ka podróż. Radość. Posada wkrótce.

F. M A R ] A  D. (W aw rzyszew ): Po 
niesie Pani szkodę z cudzej winy. Kio 
poty z powodu plotek. Czeka radość 
Osiągnie Pani korzyści materjalne 
Nadzieje się nie spełnią. Zamąż nie. 
prędko Pani wyjdzie.

„R. ] A .“: Córce Pana grozi niebez 
pieczeństwo. Czy czasem w młodości 
nie nadużywał Pan alkoholu? Otrzy 
ma Pan niewesołą wiadomość. Prze. 
tiwności. W  życiu swem bywał Pan 
często lekkom yślny i rozrzutny. Ma. 
ło cierpliwości. Cechą charakter'- — 
energja i ambicja. Szczęście do ko. 
biet i przygód miłosnych. Posada by. 
ła poważna. Strzec się proszę pożarow 
i gorącej wody. Uwaga na nerki. Pa< 
ni o której pan wspomina wyjdzie za. 
mąż 1 będzie spokój.

D A N IE L  B A C H R A C H

Śladami przesięków
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Za b ó js tw o  królow ej półśw iatka
IL

Nie było to jesxcxe d<mo* 
dem, że odciski te pochodziły 
od mordercy, jednakże parzy 
p row adzeniu  śledztw a nie wol* 
no zlekceważyć najdrobniejsze* 
go naw et szczegółu, k tóryby  
się przyczynić m ógł do ujęcia 
sprawcy. D alsze mozolne poszu 
kiwania pozostały  bezskutecz* 
ne, to  też po opieczętowaniu 
mieszkania i pozostawieniu po 
s t i ru n k u  udałem się do biura.

Z anim  przystąpię do dalsze* 
go opisywania przebiegu śledź* 
twa, muszę dla orjentacji sza* 
now nych Czytelników i Czytel 
niczek opisać dokładnie roz* 
k ład mieszkania zamordowa* 
nej. Opis ten odgrywa poważną 
rolę w  dałszem docbodzeniu, 
gdyż w ynika z niego, że niepo*

dobieństw em  w prost było dla 
mordercy dostać się do miesz* 
kania, przez nikogo niedostrze* 
żonym , A partam ent zamordo* 
wanej mieścił się na parterze w 
przechodniej kamienicy. Tylną 
bramę zamykano punktualnie o 
6»tej po południu. O d  fronto* 
wego wejścia, to jest tam, gdzie 
mieściło się parterowe mieszka* 
nie zamordowanej każdy z 
wchodzących przechodzić mu* 
siał koło mieszkania portjera i 
był przez tegoż zapytyw any do 
kogo idzie. Ustaliłem, że niepo* 
dobieństwem było wejść niepo 
strzeżenie na frontow ą klatkę 
schodową. N a całym f r o n c ie  
znajdowało s ię  tylko 6  l o k a l i  i 
do zamknięcia bramy, b ąc lż  też 
portjer. bądź jego żona lub cór* 
ka siedzieli przy oknie, prowa*

J dzącem ku drzwiom wejścio* 
wym, skąd zauważyć musieli 
wchodzącego do sieni. Ustali* 
i e m  też, że zarówno portjer, jak 
i jego rodzina sumiennie speł* 
niali swe obowiązki i w ciągu 
dwudziestu lat jego służby nie 
było ani jednej kradzieży w 
tym  domu. Zaznaczyć muszę, 
że wszystkie okna apartamentu 
zamordowanej wychodziły na 
ulicę, za wyjątkiem okna  od 
kuchni, które jednakie było za* 
kratowane.

A  teraz przystępuję do dal* 
szego opisu.

Przed udaniem się do biura 
poleciłem wyw iadow cy sprowa 
dzić mi posługaczkę zamordo* 
wanej oraz portjera i jego żonę.

Nie zdążyłem leszcze zdać re* 
iacji memu komisarzowi, gdy 
dyżurny wywiadowca zameldo* 
wał mi, że wezwani znajdują się 
w poczekalni.

Jako pierwszą wezwałem do 
swego gabinetu posługaczkę. 
Była to kobieta lat około czter* 
d z ie s tu .  Nie ochłonęła jeszcze z 
przełażenia i wiele miałem pra* 
cy, by  ją uspokoić i doprowa* 
dzić do tego, by  zdolna była od 
powiadać na zadawane jej pyta

nia. Po stw ierdzeniu jej perso* 
nalji zapytałem :

— O d  jak dawna przychodzi 
pani na posługi do nieboszcz*
ki?

— O d  czasu przyjazdu pa* 
nienki do W arszaw y, to  jest 
przeszło pół roku  temu.

— Proszę mi teraz powie* 
dzieć szczegółówo, kiedy pani 
rano przychodziła, jak  długo 
pani pozostawała w mieszka* 
niu, a co najważniejsze, jak to 
było dzisiaj rano,

—  Przychodziłam , proszę pa 
na naczelnika, zw ykle o 9*ej ra* 
no, sprzątałam  mieszkanie, przy 
gotow ałam  śniadanie dla panien 
ki i około  dw unastej odchodzi* 
łam. Po południt_ w racałam  o 
godzinie 6<tej i byłam  zmów do 
8»ej lub 9*ej wieczorem. Poma* 
gałam panience p rzy  ubieraniu 
się, przygotow ałam  coś do zje. 
dzenia, pościeliłam łóżko i by* 
łam w olna.

— Proszę mi teraz powie* 
dzieć, jak to bvło dziś rano. 
Czy pani miała klucze od miesz 
kania, czy też panienka zwykle 
pani otwierała?

— Miałam klucze i nsnienk*

miała swoje osobno. Dziś ra* 
no przyszłam jak zwykle do 
pracy. O tworzyłam drzwi i we* 
szłam pocichu do kuchni, żeby 
panienki nie obudzić. Podpal'* 
łam p od  kuchnią i weszłam do 
pokoju , by  wziąć się do sprzą* 
tania. Jakiem otworzyła drzwi 
od  pokoju , to małom nie zem* 
dlała. W szy s tk o  było porozrzu 
cane po podłodze. Pewnikiem 
złodzieje byli w mieszkaniu, 
pom yślałam  sobie, a panienka 
nie słyszała. Z apukałam  do  sy* 
pialni, żeby obudzić panienkę. 
Czekam , n ik t się nie odzywa, 
pukam  jeszcze mocniej... nic. 
Pocichu otworzyłam drzwi, pa­
trzę taki sam nieład, jak w 
pierwszym pokoju , wszystko 
porozrzucane i panienka leży w 
ubraniu na kanapie, a łóżko po* 
ścielone. O drazu  zmiarkowa* 
łam, że coś jest nie w porządku. 
Poochodzę pc cichu do kanapy, 
patrzę panienka cała sina, su* 
kienka na niej podarta  i rych* 
tyg ' uduszona. Wyleciałam z 
mieszkania na schody i zaccę* 
łam wołać ratunku. Wyleciała 
zaraz ta pani, co mieszka naprze 
ciwko i p o ‘t;er z żoną i córką

Dalecy cł&g jutro.
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Proces o zniewagę kanclerza Hitlera
Warszawski kupiec wyjaśnia, że miał na myśli jedynie system

W czora j w Sądzie O kręgo- ale urzędow o nasze M inister-
w ym  rozpoczął się sensacy jny  
p roces o zniew ażenie przyw ód 
ęy  III R zeszy  H itlera. N a la ­
w ie oskarżonych  zasiad ł ku­
piec b ran ży  aptecznej Nusyn 
H albersztad t, s ta ły  m ieszka­
niec W arszaw y ,

O koliczności tej niezw ykłej 
sp raw y  p rzedstaw iają  się na­
stępująco.

F irm a drezdeńska, z k tóra 
H albersz tad t zerw ał stosunki 
z chwilą ogłoszenia bojkotu to 
w arów  niem ieckich, mimo to 
nadsy ła ła  system atyczn ie  Hal- 
be-rsztadtowi oferty , natrę tn ie  
proponując sw oje usługi, iia l- 
b ersz tad t początkow o listy 
w rzucał do kosza. W e w rze­
śniu r. ub. fin n a  niem iecka zno 
wu nadesła ła  ofertę. Halber- 
sz tad t, nie o tw ierając listu, na 
kopercie napisał, że nie m a za­
m iaru  u trzy m y w ać z tą firm ą 
stosunków .

„T ak  długo, póki w  Niem­
czech siedzi na koniu H itler i 
jego poplecznicy (w yraz ten 
m iał brzm ienie inne —  obelży­
we), żaden z porządnych ludzi 
nie będzie kupow ał tow arów  
niem ieckich".

L ist ten H albersztad t odesłał 
zpow rotem  do Niemiec. Na po­
czcie w Niemczech zauw ażono 
obelżyw y napis i zarząd  poczt 
d roga dyp lom atyczną zw rócił 

się o  ukaranie H a lb ersz tad ta , 
Zą zniew ażenie narodu niem iecj 
kiego.

P ro k u ra to r Sądu  O kręgow e­
go w W arszaw ie  sporządził 
a k t óskarżenia, za rzu cający  
H albersztad tow i zniew ażenie 

naczelnika obcego państw a. 
C zyn  taki jes t k a ran y  na mo­
c y  a r t. 111 § 2 Kod. Kar. i za­
g rożony  k arą  do 3 lat pozbawię 
nia wolności.

W czo ra jszy  proces ściągnął 
tłum y publiczności. Na sali są 
dow ej m usiano dostaw ić kilka 
stołów  dla p ra sy  kra jow ej i za 
granicznej.

R ozpraw ie przew odniczył sę 
dzia Łaszkiew icz. Fotel oskar- 
życielski za ją ł prok. Zarem ba. 
Obronę oskarżonego wnosili 
adw . Al. M argolls i Elelman.

P o  odczytaniu  aktu oskarżę 
nia H albersztad t, nie p rzy zn a­
jąc  się do winy, w yjaśnił, że 
słow a n a  kopercie napisał oso­
biście. a słow a, bedące p rzed ­
m iotem  zarzutów , odnosiły  się 
do panującego w  Niemczech 
system u.

S ąd  przesłuchał pow ołanych 
przez obrope św iadków , a mia­
nowicie posłów  na Sejm  W acła 
wa W iślickiego, b. posła i ad ­
w okata H. R ozm aryna i red. 
Turfcowa, Św iadkow ie ci zez- 
iiali, że bojkot tow arów  nie­
m ieckich zosta ł ogłoszony nie- 
tylko przez iy d o stw o  na ca­
łym  Śmiecie, ale do tego aktu, 
k tó ry  by ł pro testem  i jedyną 
bronią przeciw ko tem u w szy st­
kiemu. co sie dzieje w  Niem­
czech. p rzy łączy ły  się liczne 
Organizacje katolickie i robot­
nicze. Św iadkow ie ci ponadto  
od tw arzali p rzejaw y życia dzi 
siejszych  Niemiec. Echa tych  
przeobrażeń  m usiały  trafić do 
H albersztad ta  1 w tym  n astro ­
ju zrodzić się m usiał ów dopi­
sek na liście. O brońcy stali na 
stanow isku, że w czynie Hal­
b ersz tad ta  brak cech p rzestęp­
stw a. W praw dzie list pisał Hal 
bersz tad t we wrześniu f. j. w 
m iesiąc po objęciu funkcyj p re­
zy d en ta  R zeszv orzez H itlera.

stw o S oraw  Z agranicznych zo 
stało  zawiadom ione o tern do­
piero w listopadzie.

W  pięknem przemówieniu

adw. M argolis nakreślił stosun 
ki panujące w  Niemczech.

Sędzia Łaszkiew icz zapow ie 
dział ogłoszenie w y ro k u  w 
dniu dzisiejszym  o  godz. 13.

Jazdo na rowerze na dachu kamienicy
A krobatyczne popisy now ego „człow ieka-m uchy"

Tragedja  „człowieka - mu­
chy", k tó ry  jak wiadomo po­
niósł śmierć podczas jednego 
ze sw ych występów, nie odstra 
szy ła  bynajmniej innych od na 
śladowania jego śmiałych w y ­
czynów. W  poszukiwaniu ź ró ­
deł egzystencji me liczą się lu­
dzie nawet ze śmiercią. P ragną 
wprawdzie w szyscy  żyć, ale 
też dlatego ryzyku ją  życie 
p rzy  karkołomnych pomysłach.

Taki właśnie naśladowca tra 
gicznie zmarłego „człowieka - 
muchy", używ ający  nawet jego 
pseudonimu, popisywał się osta 
tnio na czteropiętrowej kamie-

naw prost ulicy M arszałków
skiej w W arszaw ie.

Żądny sensacji ludek w a r­
szawski lubi patrzeć jak bliźni 
dla zdobycia kilku groszy  nara 
ża swoje życie, bo ludek w ar­
szawski m 'mo całej swojej 
„sym patyczności"  lubi krew

Zapełniła sie ulica Skorupki 
publicznością. Zamkmęto w y ­
lot od ulicy Marszałkowskiej, 
ale mimo to ludzie próbu.ia Się 
przecisnąć na tereny widowis­
kowe .

— Mieszkam tu, proszę pana. Czego 
się pan czepiasz?!.. Dużo mnie pań* 
skie muchy obchodzą

— Ale to względem pokazu nadprzy
nicy p rzy  ulicy Ks. Skorupki, rodzonych sztuk, proszę pana! Mam

NOWE Ż A R Ó W K I

< m d o r
E K O N O M I C Z N E  
W ZUŻYCIU PRĄDU

12 szkieletów pod podłogę
znaleziono w  mieszkaniu bandyty rumuńskiego
Po osadzeniu w  więzieniu 

groźnego bandy ty  rumuńskie* 
go, Tkaczuka, właściciel do* 
m u przeprowadzał w jego miesz 
kaniu całkowity remont. Pew* 
nego dnia stolarz, k tóry  repero* 
wał podłogi, oderwał deskę i o* 
czom jego ukazał się okropny 
w idok :  Z  p od  podłogi wystawa 
ła jakaś gnijąca ręka. Przerazo* 
ny stolarz natychmiast przerwał 
pracę i pobiegł na posterunek 
policji, by  donieść o swem mro 
żącem krew w żyłach odkryciu.

Przybyła policja zerwała po* 
zostałe deski podłogi i znalazła 
12 szkieletów judzkich. Przęsłu 
chany bandyta  przyznał się cy* 
nicznie do winy. On to zabił 
tych 12 ludzi. „Pracował" przy 
pomocy pewnej pięknej kobte* 
ty, która wyruszała na połów 
mężczyzn i ściągała ich do miesz 
kania Tkaczuka. Tutaj zaczynał 
już działać bandy ta :  dusił swe 
ofiary, ograbiał je i ukrywał 
p o d  podłogą. A b y  gnijące ciała 
nie zatruwały powietrza, obie* 
wał je formaliną.

Policja zajęła się obecnie usta 
leniem nazwisk zabitych. T a  pra 
ca napotyka jednak na wielkie 
trudności. G łow y bowiem ofiar

Czytajcie

„W e s o łe  Wiadomości”
Cena 1 0  gr.

są odcięte od tułowia. Poza tern 
ich twarze są już zamienione na 
gnijące mięso. N ie m ożna więc 
na nich nic rozróżnić.

Cała R um unja  jest zaelektry* 
zowana tem okropnem  odkry* 
ciem i z napięciem czeka na wy* 
nik dochodzenia. N ajbardziej w 
tem są zainteresowane rodziny, 
k tórym  przed pew nym  czasem 
znikli w jakiś tajemniczy spo* 
sób bliscy krewni. Obecnie przy 
puszcza się, że te o soby  wpadły  
w  sieć Tkaczuka.

Bandyta nie chce wyjawić 
nazwiska swej pięknej współ* 
niczki. Policja prowadzi jed* 
nak energiczne dochodzenie i 
jest pewna, że niebawem doj* 
dzie Drawdy.

zakaz nie przepuszczania nawet naj* 
większych cwaniaków!..

Gość pchnął i poszedł, a  za nim  pew 
nie ze trzydziestu innych. Jedni pła* 
cą inni nie. Każdy jednak chce wi> 
dzieć „człowieka » muchę".

— To jest uważasz jego młodszy 
b ra t — wyjaśnia koledze jakiś mło* 
dziań. — Starszego ciocia M ania do 
mogiłki przywoździła, po którą młod* 
szy brat także samo ma zaszczyt się 
posuwać.

— T o uważasz, że oni prawdziwie 
bez żadnej lipy są temy m ucham y?

— G rajerszczak z cieoiel Frajer z 
W oli jest jak się patrzy  i nie może 
muchy m ankierow ać? Sztuka znowuż 
taka im ponująca, żeby po murach cho 
dzlć! Tylko widzisz, niekażden chce 
takiego duraka walać. Poniektóry, któ 
ren może nawet jeszcze większe obja 
wienia zdolności posiada, woli zużyt* 
kować takie kawałki n? honorow ą ro 
botę. Swój chłopak bracie nie będzie 
wyciągał rękie po żebrach i na łacha* 
dojdowskie grosze wyczekiwał!.. Swój 
chłop pofókstrótiife troszkę po ścia* 
nach, ale musi wiedzieć, że za ściana* 
mi porządne dolary się suszą... Uwa* 
żaj! Cicho!

„Człow iek - m ucha" rozpo­
czyna w łaśnie sw oje karkołom  
ne ewolucje. U bran y  w  sporto­
w y, obcisły kostjum , wspina się 
na Szczyt czteropiętrow ej k a­
m ienicy.

—  W idzisz Zygm ont! — to­
czy  się dalej rozm ow a. —  B a- 
jerow ałeś. że to niby lipa. a zo­
bacz jak  facet zaczy n a  szurać. 
Spróbuj ty  bracie takie polkie...

—  Cicho!
W  tem  w łaśnie m iejscu d s z a  

potrzebna jest istotnie. „C zło­
wiek -  mucha*’ jest już na p ara  
pecie drugiego p iętra  i zam ie­
rza w łaśnie p rzejść  na p arap et 
sąsiedniego okna. Grobow a 
chw ila m ilczenia, oddechy za­
m arły  w p iersiach  i...

— Przeszedł! Cwanie ci t o  urządził! 
A le długiego życia mu nie wróżę...

— B o?
— Jakto b o ? !  M yślisz, że m atka na 

tura długo pozwoli takie pośmiewisko 
z siebie uskuteczniać? N iech sobie ła* 
zi, a ja zapycham już dc domu.

— D o dom u? Przecież zapłaciłeś za 
bilet!

— Zapłaciłem tc  za tft, żeby nie* 
dzielną rozrywkie mleć, a nie patrzyć 
się na trupaka. N ie tnogie zostać. Mia 
łem dzisiaj cholerny sen, a wiem, że 
po mamie odziedziczyłem hepnoty* 
zerskie oćzy. Jeszcze go cholerę śelą* 
gne na  ziemię i zm arnuje sobie przez 
m oralne w yrzuty cały wieczór.

Randka przy pomocy króla
list, następnie Spostrzegł, że 
stem pel pocztow y zam azał na­
zw isko ad re sa ta  A. B. Sw enso- 
na. m ary n arza  krążow nika „ Je ­
go W ysokość G ustaw  V‘‘.

P rz y  segregow aniu  listów  na 
poczcie zauw ażono ty lko nazwę 
krążow nika i pism o posłano na 
dw ór królew ski.

Król natychm iast przesłał list 
na okręt i jednocześnie załączył 
k artę  do kap itana , prosząc, by 
wieczorem zwolnił m ary n a rza  

W oli króla stało  się zadość i 
należy  przypuszczać, że wie­
czorem  jedynym  tem atem  roz­
m ow y zakochanych  b y ł król 
G ustaw  V.

Szw edzki król G ustaw  V co- 
dzienie p rzeg ląda listy , k tó re są 
do niego adresow ane. Tej czyn­
ności nie pow ierza nikomu, chce 
bowiem osobiście zaznajom ić 
się z życzeniam i sw ych obyw a­
teli. Pew nego dnia król ze zdzi 
wieniem o tw orzy ł zw ykłą nie­
bieską kopertę i z niem niejszem  
zdum ieniem  przeczy ta ł te kilka 
słów:

„Mój drogi!
C zekam  na ciebie o godzinie 

6-ej w ieczorem  na m oście Ody- 
na. P rzy jd ź  na pewno i punktu 
alnie.

Estelle” 
Król no raz  drugi przeczy ta ł

— To tw oja mamusia by ła  niby te< 
go?..

— Jak to  nie! M oja m atka jak  spój* 
rżała na psa to  zdech — n a  kwiatek, 
to  musiał uschnąć.

T yś naszy matki nie znał?  Stasiek 
M ańkoszczak, jak w lotnikach służył, 
to  musiał uschnąć. Tyś naszy matki 
nie znał?  Stasiek M ańkoszczak, ja t 
w  lotnikach służył to zawsze tylko 
matki prosił:

A  tym czasem  „czlowiek-m u- 
cha", jak  gdyby  nie zdaw ał so 
bie zupełnie sp raw y  z przyro* 
dzonych w łaściw ości naszego 
znajom ego chodzi po m urach, 
po gzym sach, poprostu  jak mti 
cha, poprostu  ja k b y  igrał ze 
śm iercią W d rap ai się już na 
dach czteropiętrow ego domu. 
Spo jrzał na  stłoczoną n a  dole 
publiczność i, pociągnąwszy za 
linki trapezu, przew iesza się w 
pow ietrzu prze_z jego poręcz.

— T era będzie na gigantach! — tłu 
maczy starszy jakiś pan. A lt to  już nie 
będzie takie akuratnie now ożytne. Pa 
miętam przea wojną, jak przyjeżdżał 
do nas cyrk Cinizellego, to praktyko* 
wałem w tedy u starego W róbla, chrze 
stnego naszej W andy. Com ja  w te 
czasy po mordzie nie n ab ra ł?! Raz 
koło razu l A le na Cinizellim musowo 
byłem.

— A  za co tatusia tak la li?
— Jak to za co ? l A  jak  mnie maj 

strow a posłała po kolacje dla całej cze 
ładzi dw unastu chłopa, a ja wszystka 
n a  cyrk wydał, to  nie było za co w 
mordę lać?.. T ylko ty , Józiu, czasem 
tak nie rób, bo masz większe kształcę 
nie, jak  twój ojciec1 Patrz lepi na  tom 
pantom ine. Cinizellek lepi te  rzeczy 
pokazował, ale ten też niezgorzej.

Z zastrzeżeniam i starszego' 
pana  trudno się. jednak  w  te ł 
chwili zgadzać, bo chociaż nie 
w idzieliśm y akrobatycznych  po 
pisów  p an a  Cinizellego, to jed-, 
nak m usim y stw ierdzić, że II 
„człow iek -  mucha!’ pokazujej 
swe sztuki nadzw yczajnie . Je-, 
go ew olucje na trapezie, zawie, 
szonym  ną w ysokości w ięcej 
niż czterech pięter, m rożą k rew  
w  żyłach. Jest to  poprostu  czło 
wiek, k tó ry  niem a nerw ów . A 
już szczy tem  jego popisów  nie 
zw ykłych jes t nokaz jazd y  ro  
w erow ej po dachu  czteropiętro  
wej kam ienicy.

P o  długich takich w yczynach  
przedstaw ienie w reszcie koń- 
Qzy się. Zadow oleni są  z niego 
w szy scy : I dw aj m łodzieńcy,
k tó rzy  w oleliby zuży tkow ać ta  
kie zdolności na ścianach, za 
którćm i „suszą Się dolary", i 
s ta rsz y  paji z  synkiem ... W sz y  
scy! Za w yjątk iem  jednego ty l 
go zagazow anego w idza k tó ry  
pow racając praw dopodobnie z 
jak iejś w ażniejszej u ro czy sto ­
ści rodzinnej, p rzec iska  się 
przez tłum i w oła:

— Lipa do choroby! Zostańcie się 
państwo jeszcze na malutkom godzin 
kie, a ja wam odstawię muchie!..

— Feluś, jak pragnę! — stara się gc 
powstrzymać przyjaciółka, ale ni< 
to nie pomaga.

— O dstaw się — powiada — jemu 
wolno, to ja mam być gorszy?!..

Szczęście jednak nie dopisało trze> 
cl emu naśladowcy „człowieka * mu* 
chy". Spadł zaraz z parterowego pa* 
rapetu, jęknął:

— Mucha jezdea — i zasną
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OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
H rab ia  W an d y cz  pow strzym ał nap=d Kazimie* 

rza, w ołając:
— A leż oni o niczem nfe wiedzą! C hoć ten  nie* 

szczęsny zakład wygrałem , pow iedziałem  im, ze prze* 
grałem i w ypłaciłem  pełną należną sumą, jak  gdybym  
ten zakład dopraw dy przegrał.

— A  ten człowiek, k tó ry  dał hrabinie znać o rze* 
kornym moim w y p ad k u ?

— Postarałem się, aby wyjechał na zawsze. S!o* 
wcm, tajemnica została w całej pełni zachowana. 
N ik t  poza nami nie yde ani słowa o moim niecnym 
postępku, nikt nawet nie domyśla się, jak cześć hia* 
biny została splamiona tą zbrodnią, bo przyznaję, że 
to była zbrodnia, zbrodnia jeszcze gorsza, niż zabój* 
stwo, g d y ż  zabiłem duszę, miłość, honor...

— I szczęście — dodał hrabia Kazimierz, ociera* 
jąc zimny pot, spływający mu z czoła.

— T ak  jest — przyznał hrabia W andycz — zro* 
zumiałem to w szystko później... za późno... dopiero, 
gdy dow iedziałem  się, jakie były  skutki m ojego czy* 
nu. O , czemuż nie mogłem  odkupić swej zbrodni 
m epow rotnej, choćby za cenę m ojej k rw i?  W iem , 
że nigdy nie zdołam  odcierpieć udręk  przez siebie 
zadanych.

— Słowem — rzekł h rab ia Kazimierz — moja 
żona została w ciągnięta do zasadzki przy pom ocy 
kłam stw a, conajm niej tak  samo przew rotnego 
i obrzydliw ego, jak  sam a zbrodnia. I hrabia chce, 
żebym  ja w  to  w szystko uw ierzył?

— Jak m ożesz? — w yrw ało s‘<: hrabinie M irze
W an d y cz  zaś zaw ołał:
— W szy stk o  to  jest św iętą praw dą! T ak  mi 

Panie Boże dopom óżl Przysięgam  na mój honor 
szlachecki!

H rab ia  Kazinnerz zaśmia? »ię szyderczo.
R zekł z goryczą:
— H o n o r szlachecki? Cóż on w art u hrabiego, 

o ile dopuścił do  takiego ohydnego czynu?
— T o  p raw da — rzekł h rabia W an d y cz  złam a* 

ny  ,— hrabia m a praw o wątpić o m ojem  słowie, 
a mnie nie w olno się na to  oburzyć, bo jestem łajda*
1< tem Ale pow tarzam , klnąc się na Boga, k tóry  mnie 
słyszy i przed którego obliczem  stanę niezadługo, że 
m ów ię praw dę. H rab in a  jest niew inna. W alczyła 
zaciekle, opierała się, ile sił, a  jeżeli h rab ia  o tem  jesz* 
cze pow ątpiew a, to  proszę spojrzeć...

I o to  nagłym  ruchem  n ra b u  podw inął rękaw, 
zdarł sobie kołnierz, a w tedy  na jego ram ieniu i na

obnażonej szyi w idać było  szram y czerwonawe, jak 
zabliźnione łan y .

—  Co to ?  — zapytał hrabia Kazimierz.
— Z nak i paznogei i zębów hrabiny, wieczne 

p iętna m ojego w sty d u  i mojej zbrodni, k tó re mnie 
parzą jeszcze dizii, jakby  mnie k tc do tykał rozpalo* 
nem żelazem.

— O  Jezul... — jęknęła hrab ina M ira.
H rab ia  W andycz  zaś m ów ił dalej:
— N iestety , ja w tedy  w  opętańczym  szale bylern 

niemal nieprzytom ny. O panow any dziką żądzą, któ* 
ra uw ielokrotniła moje siły, zdolne do w yrw ania dę« 
bu, do łam ania żelaza, rzuciłem się na m oją nie* 
szczęsną ofiarę... i dopiąłem  celu...

— N ikczem niku! — wył hrabia Kazimierz.
W andycz nachylił się, jakby  oczekując miażdżą*

cego ciosu od hrabiego Forow skiego. Szepnął:
— Niech hrabia mnie zabije... proszę bardzo... 

Śmierć jest jedyną łaską, o jaką teraz proszę hrabię* 
go...

H ra b .i  Kazimierz krzyknął brutaln ie:
— Z  pew nością to  uczynię, ty  łotrze, skoro  ona 

tego nie uczyniła... i jeszcze ci wybaczą... skoro  ci to  
zapomniała... skoro  już nie budzisz w  niej w strętu.,, 
skoro cię już może naw et kochałll

— Tak m ożesz? — pow tórzył? znów urabina M' 
ra, k tóra nie b y k  w  stanie dłużej w ysłuchiw ać tego 
w szystkiego.

W andycz zaś zawołał:
— K ocha? M nie?... O , gdyby tak  było, um arł­

bym  jako najszczęśliwszy człowiek *»# świecie.., 
Śmierć w tych w arunkach nie byłaby  już karą...

Kazimierz spo .tzał na hrabiego W ąndycza prze* 
nikliw ie, poczem rzekł:

— Ja bynajm niej nie zapomniałem, że h rab ia  mi 
uratow ał życie... Gd} ęym  o tem  zapom niał, już 
Jaw n o  zabiłbym  gwałciciela m ojej żony, jak psa... 
Ale tego nie uczyniłem. H rab L  jeszcze żyje. Je*
p i r s

C z y t a j c i e
W e s o ł e  W i a d o m o ś c i

C e n a  1 0  g r o s z y

steśm y więc skw itow ani. A le teraz jeden z nas jed* 
n ak  miur: umrzeć, H rab ia  chyba rozumie doskonałe, 
że potem , co się dowiedziałem , jeden z nas musi 
uniknąć, bo  ob o k  siebie żyć na świecie nie możemy. 
O  jak ie  daw no tęskniłem  do tej chwili, gdy w resz*  
cie się dowiem , k to  jest spraw cą tej ohydnej zbrod* 
ni i g d y  go będę wreszcie miał w  ręku, aby móc wy* 
wrzeć na nim  m oją zemstę w  całej pełni.

H rab ia  W an d y cz  na to :
— Już przecież mówiłem, że hrabia może ze mną 

robić, co m u się żywnie podoba. Błagam o śmierć 
z ręki hrabiego.

— Już ja  sobie sam wymierzę sprawiedliwość. 
N ie będę już baczył, że hrabia jest moim z b a w c ą .  
M iędzy nam i z a d e c y d u j los. G d y b y  h r a b i a  b \ i  
w stanie utrzym ać broń, odbylibyśm y p o j e d y n e k  
zw ykły, a tak  odw ołam y się do sądu B o ż e g o ,  j a k  za' 
dawnej przeszłości. O to  dwie buteleczki, jedna  
z nich zawiera gw ałtow ną truciznę, druga — p ł y n  
zgoł? nieszkodliw y. Są jednakowego kształtu i b a r ­
w y. Proszę sobie w ybrać jedną z nich, którą hrabia 
woli.- Ja opróżnię pozostałą. Ju tro  z rana jeden 
z n?s Już będzie na tam tym  świecie. O b y  Bóg chciał, 
abym  ja by ł tym  przegranym , b o  i jakież będzie mo* 
je dalsze życie ze św iadom ością, co tu  się stało.

I  podaf obie buteleczki hrabiem u Sfefanowi.
W id ząc  to , h rab ina M ir? w ydała dziki okrzyk 

trw og i i rzuciła się k u  ręce hrabiego, aby w yrw ać m u 
truciznę, w ołając:

— A ch, alei to  straszne... to  okropne!!! Ja ni 
dopuszczę...!

H rab ia  Kazimierz odepchnął ją i zapytał:
— O  kogo z nas truchlejesz, nieszczęsna?
— Ależ o ciebie i... o niego... o w as obu... Nie 

mogę przecież przyglądać się z zimną krwią takiej 
okropnej zbrodni.,. Jeden z w as m iałby umrzeć 
z mc jego p o w o d u ?  O , to  ja w olałabym  stokrotnie 
umrzeć dla każdego z was.

I znów usiłow ała w yrw ać mężowi buteleczki. 
O n w szakże jeszcze silniej odepchnął M >ę i rzekł:

— M ó d l się lepiej za jednego z nas, aby zor-tał 
przy życiu. Bynajm niej nie jestem pewien, czy bę* 
dziesz się m odliła o  mnie.

Poczem zwrócił się ponow nie do hrabiego W an* 
dycza, m ów iąc:

— Proszę hrabiego nie zwlekać, lecz wziąć na* 
tychm iast ," J r ą  z buteleczekl

D alszy  ciąg ju tro .

OWOC GRZ CHU
Tragiczne dzieje, Rtóre wstrząsnęły całym  światem

B rodzik w yszedł z m łyna i m yszkow ał dookoła 
po polach okolicznych, sp o d ziew an e się, że znajdzie 
m łynarkę przy  k o p an iu  kartofli, albo przy żniwach. 
Ale nie... N igdzie jej nie m ógł znaleźć.

M oże będzie w  g aiku? Poszedł tam , zaglądał 
za w sz\ stkie krzew y i zarośla. D arem nie.
Z ajrzał naw et do larów  m ałow skich, B azsk’itecm ie.

Pob-egł dow iadyw ać się do chat okolicznych, 
rozsianych dookoła.

S próbow ał zasięgnąć języka u włościan, pracu* 
iących w  polu.

\  szędzie odpow iadano  m u to  sam o:
— O, już szmat czasu, jak  H ełziny nigdzie nie 

widać
N atom iast Jedna kobiecina — jedna jedyna — 

udzieliła jednak pew nych w iadom ości. R rek ła  mia* 
nowicie:

— W idzia łam  m łynarkę w czoraj niedaleko mły* 
na przy rzece. Prała bieliznę.

Brodzik pom yślał sobie:
— T o  już dobrze. Z najdę  ją dziś wieczorem.
Poszedł więc narazie zpow rotem  do  dom u.
Tym czasem  d o k to ro w a jeszcze nie wiedziała,

o śmierci męża. C órka nie pow iedziała jej o tem 
w szystkiem  ani słowa.

Aż tu  nagle rozległy się w  kośció łku  czartkow* 
skini dzw ony żałobne. T ak  dzw oniono zawsze wte* 
c.y, gdy ktoś zm arł w  parafii.

T o  też, gdy  ty lko  dok to row a usłyszała te dzwo* 
ny, zapytała córkę:

— Ktoś to  uanadft

— N ie wiem, m am usiu — odparła  Liii cichut* 
ko, z w ielkim  trudem  pow strzym ując się od  dławią* 
cycl jej gardło szlochów.

M atk a  zapytała:
— Czyś ty  nie chora, dziecko?
— N ie, m am usiu — o d p arła  — trochę mnie tyl* 

ko głową buli., ale to  drobiazg...
— T o  dlatego, że całemi dniam i przesiadujesz 

w dom u. Pow innaś się trochę przejść. R uch i świeże 
pow ietrze dobrze ci zrobią.

L.li nie m ogła się dłużej pow strzym ać... ale 
nie w ybuchnąć łkaniem , uciekła z p o k o ju  m atki.

A le cóż? N ie możnć było przecież u lry w a ć  tej 
wieści przed  m atką na dłuższą metę. Bo i jakże to 
uczynić?

N ie, na to  już nie było  żadnei mo: uwości...
N azaju trz  chor? usłyszała piętna żfłobne. ponie* 

waż kościółek czar+kowski by ł bardzo  blisko willi 
dok to ra .

T en  sm utny śpiew  zbliżał się coraz bardziej. 
T o  ksiądz Stefan w  otoczeniu dzieci z chóru kościel* 
nego i asysty  przybył, b y  zabrać zw łoki do  kościoła.

Z w łoki ustaw ione b y ły  n a  dole na katafalku. 
W  i grodzie zgrom adziło się sporo  osób , ab y  wziąć 
udział w  w yprow adzeniu  zwłok,

Liii dopilnow ała, aby okna by ły  szczelnie zam* 
knięte, licząc na to , że może jednak  m atka nie 
usłyszy...

W iedzia ła  dobrze, że tragiczna w ieść nie da 
się dłużej ukryw ać przed m atką, pTagnęła wszakże 
nrzynaitp.pj.ej, aby  odw lec to  iak  najdale j. Każda

chwil? zyskana b y k  cenna, bo to  spokój, a każda — 
po  oznajm ieniu p raw dy , to  udręka i rozpacz.

Ludzie, przybyli do  ogrodu , zachow yw ał, się 
godnie i ze sp o k n em .

K ob iety  szeptem  odm aw iały  m odlitw y. Słowem, 
nic nie m ąciło zwykłego spokoju , jaki tu  zazwyczaj 
panow ał.

F u rtk a  o d  o g ro d u  b y k  o tw arta . K a id -  kto  
przychodził lub  w ychodził nie po trzebow ał jej ot* 
wierać, nie czynił w ięc zw ykłego ło sk o tu  drzwiam i.

Pom im o, że Liii, ocierając oczy, niem al co *hwila 
w biegła do m atk i i u spokaja ła  ją, dok to ro w a wy* 
czuwała ai nad to  dobrze, iż stało się tu  coś niezwy* 
Lłego. M iała słuch tak  w yostrzony podczas długie u 
lat obłożnej choroby, że docierał do jej uszu głuchy 
szmer szeptów , rozłeg ijących się w  ogrodzie...

Zwłaszcza zastanaw iał ją ów  śpiew  żałobny. 
R zekła wreszcie:

— Lilusiu, ten zmarły, dla którego wczoraj 
uderzano w  dzw ony, musi chyba mieszkać tu wpo* 
bliżu.

Poniew aż zaś znała w szystkich okolicznych 
m ieszkańców, wyliczała ich więc sobie jw pamięci.

Tym czasem  śpiew zbliżał się coraz bardziej.
— T ak , tak... N ie mylę się... L ada chwila będą 

przy naszym  dom u.
Rzeczywiście, w net już tu  byli... Byli i., nie po* 

szli dalej... zatrzym ali się... Cóż to  m ogło znaczyć?
C hora struchlała... *

Dalazy dąg Jutrc
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WarszawfanKa wv| ech dła  
z a g r a n i c y

Piłkarska drużyna Warszawianki 
wyjt^hala \,c io ra i na tournoe a« 

1 Francji i Belgji. ,
lak podawaliśmy na czde ekspedy 

cli stoją piK. Gebel i in i. Pawio wsU 
W skład ekspedycji w cho .zą: Ru dni,r 
ki, Tachlmek, Zwierz, Ziemian, Sochan, 
S.cczyAski, Makowski, Stollenwerk 
Knioła, Swlęcki, Smocze:, P ir-ch  
Gwozd: ińskl, Lachowicz M etemlch > 
ł Ketz.

Z drużyną piłkarską jedzie lekGoa. 
tletJ W arszawski p. Lokajski, który w 
przerwać’-, meczów piłkarskich, roz­
grywanych przez W arszawiankę zagra 
d<„ startować będzie poKazowo w 

rzucie oszczeptw

M E C Z M O T O C Y K L O W Y  
E O LSK A  -  N IE M C Y

1 M iędzynarodowa mecz motocyklo­
wy Niemcy — Polska rozegrany bę» 

1 dzle 13 października o godz. 14 na to- 
rze żużlowym na stadjonie Ruchu w 
Wielkich Hajdukach.

Niemcy wystąpią z mistrzowską ob> 
sadą 7 mistrzem Europy Rumlichem * 

i Hamburga na czele.
1 W  ramach zawodów odbędzie się 

wyścig młodych zawodników pod ha­
słem „Szukamy zawodników" n r .j  
wyścig jup.jorów na maszynach wyś. 
cigowyeh.

N O W Y  S T A D ]O N  F U C H U
Budowa nowego s,adjonu „Ruchu" 

w Wielkich Hajdukach, którego wybu 
ny obliczone są na 46 tys. widzów, 
jest na ukończeniu.

Uroczystość poświęcenia odoedzll 
się w  nadchodzącą niedzielę w czasie 
meczu Lgowego Ruch — W arta.

N ow y stadjon wyposażony j*st w 
najbardziej nowoczesne urządzenia 
po ;a  tem posiada to r żużlowy i trybv 
nę krytą na 2,000 Osób.

Z D E N A  F O U B K O V A  Z N O W U  N A  
B IE Ż N I

Po przeszło rocznej przerwie znana 
rekordzistka czeska Zdena Kouhkowa 

j wystąpiła znowu na bieżni. Wzięła 
ona rdział w zorganizowanych przez 
Sokół międzykli bowych zawodach e. 
llmlnacyjnych. Koubkova startowała 
na 60 1 100 metrów zajmując łatwo 
pierwsze miejsce w ezasle 7.6 >ek. i 
12,4 sek

Na tych zawodach Pel *rova ustal) 
ła nowy rekord w n u c ie  kulą uzy­
skując 13,40 mtr.

Przypominamy, że na temat wyco, 
faula się Koubkov j z czynnego życia 
sportowego krążyły naldzlwacznie'*zt 
mfesef. Po-arrót jej na bieżnię m? po. 
łożyć kres tym pogłoskom.

U2V

Czytajcie

„W esołe Wiadomości
Cena H  nr.

■ a m

O S T A T N I E  
W I A D O M O Ś C I S P O R T O W E

B e s t i a l s k i e  p o b ic ie  s ę d z i e g o
W ypadki chuligańskich napa 

dów na sędziów powtarzała się 
osratnio coraz cześc'ej. Zaw­
sze ?na.idzie się jakaś grupa roz 
wydrzonytt!  widzów, która nie 
zadowolona z orzeczeń sędzie­
go. rzekom o krzyw dzących  ich 
fawor1 tów, organizuje samo- 
są4.

Usfatnio w niedzielę no me­

czu dwóch mało znanych klu 
bów we Lwowie zwolennicy je­
dne! z drużyn  rzucili się na sę­
dziego i pobili go do krwi. In­
terwencja policji położyła kres 
zajściu.

Kronika piłkarska coraz czę 
ściej notuje podobne wypadki. 
Mimowoli zadajemy sobie pyta

nie azy  nie upodabniam y się do 
ow ych M eksykańczyków, któ­
rzy  na m ecze p rzychodzą z g ra 
natam i i rewolweram i i sam i 
w ym ierzają  spraw iedliw ość.

C zas naiw yższy , by zarów no 
w ładze p iłkarskie jalk i w ładze 
bezpieczeństw a w zięły  się ostro 
do dzieła i w ypleniły chw asty

(m.)

Polska -  Niemcy *v szczypiornlaku
W  nadchodzącą niedzielę na 

Skidjonie W ojska Polskiego w 
W arszawie zostanie rozegrany 
mecz szczypiomiaka (piłki rę­
cznej) pomiędzy drużynami Nie 
m e :  Wschodnich i Polski Po- 
łudti. Zarzad Polsk;ego Zwiaz- 
kuku Gier Spoitowych organi­
zuje powyższe spotkanie, prag 
nąc dać możność zarów no czo­
łowym zawodnikom  polskim

jak i szerokim masom oolfkiej 
młodzieży sportowej żbb'.t 'zenia 
powyższego poziomu tej emo­
cjonującej grv.

Techniku zawodników nie 
mieckich. Tipanowank’ oiłki ; 
wartości taktyczne są tak wlhl 
kie ze umożliwiły repreze n a ­
cji Niemiec wygranie w szyst­
kich spotkań międzypaństwo­
w ych z tak wysoko, pod wzglę

dem sportowvm stojącemi pań 
stwami, jak: Austrja, Szwaj­
c a r a ,  Szwecja W ęg ry  i Ho­
landia, przyczem różnica b ra ­
mek nje' była nigdy mniejsza 
niż Tem , ftuś niemieckiej repre 
zefltacji nIb zdołano w czasie 
jednego meczu strzelić więcej 
niż 4 bramki. Nic dziwnego, że 
niemiecka jedenastka szczypior 
niaka. jest uważana za 100 pro-

centowego kandydata ua mi­
strza Sw.ata na Olimpiadzie w 
Bertiwi* w rokti przyszłym.

W obec pro jektow anego w yją 
zdu  polskiej reprezentacji piłki 
ręcznej na Ólffflpjadę o raz  ze 
w zględu na wziggie p rzez nas 
udziału w  cziwórmeczu szczy- towanomi spotkaniam i.

P o r a tK a ... WallEs M yersa

piornłaika, k tó ry  zostanie roze­
g ran y  w  B udapeszcie 5 i 6 p aź­
dziernika m iędzy Niemcami, 
Polską , W ęgram i i A ustrją —  
spotkanie niedzielne jest nie­
zw ykle a trak cy jn e  i w arościo- 
we, jako d y d ak ty czn y  spraw - 
dziai: naszych  sił przed  projek-

W  finale g ry  pojedyńczej pać o gi.i 
c** ŁOstvo pó łn o a  c . zachodniego Pa 
cyklu 1 Amerykanki A rnold pokona. 
ł» łatwo Angielkę Kay Stanm ers 6:1 
5:4.

W arto nudkreślić, ie  K ay Stammers

została unueszczona przez ^ a l l i s  Mvei 
sa na czwaiten, miejscu listy klas., fi, 
kLcyjnej pań świata, podczas gdy A r. 
nold nie została wogóie sklasyfikowa 
na.

Oltsnymie powodzenie na meau Baer-Louis
O rganizatorzy m-.czu boKsersklegc 

M ax Baer - -  jo e  Louis spodziewaj* 
sl uzyskać ł biletów wstępu ponad 
mil jon doiarow.

Dc. orzedostatniego duia sprzedane 
oonad 90 tvs. biletów. Za faworyta 
meczu który rozegrany będzie w  15 
rundach, uw ażany jest Louis, murzyn 
z Detroit.

Zam iast N i e m ó w  —  Cfeciiosłowacia w  c z w ó r m e a u
W  projektowanym na dni 5 i 6 paź=iny mianowicie zamiast drużyny nie 

dziernika międzypaństwowym czwór, niackiej wystąpi reprezentacja Czechc 
meczu w izczypioznlaki Niemcy — I słowacji, natom iast Niemcy ozegrnja 
W ęgry — Austria i Polska zaszłv zmia I jedynie w dniu 6 października międl)-

państwowy mtar a Węaraid,


